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Marka środkiem płatniczym w Galicyi.
B o l s s c w F s y  r a  d a l s z j m  o d w r a c ł e i

W tadomosć że koalicye postanowiła nawią
zać stosunki handlowa z Rosyą bolszewicką, ude
rzyła jak grom z jasnego nieba w  baiamuconą 
przie*. dzienniki nasze bpi ńę pub i 1 :ną. Winav.{a- 
no bowiem w n ą, że koalicya nigdy , z barba
rzyństwem  wschodu ślę nie p o g o d z i 'a  my ma-
*ny być tvm wiseznłe się krwawiącym  przedmu
rzem  cywilizacyi europejskiej przed bolszewickim 
ealewcm. W mawiano w bezkrytyczne masy poł- 
s lie , że naw et myśleć im m;e wolno o zawarciu' 
przez P o szę  pokoju, a kto odezwał się za ta
lom pokojem, na tego caSa zgraja rozwydrzcn go 
pospólstwa podnosiła w rzask i ryczaia — baisze- 
^  _  powiesić go!

W  interes e anyieiElm-żydrws’dej finaatf rv, 
iwrzeszczał błazen na tamach „Słowa Polskiego*', 
domagają s1? socyaliści polscy pokoju d'.a Pol
ski, nawet kapłan chrześcijański (Paluch) na pu- 
Lłiuznem igrom uuzenij propagcwai wo,n?. aż do 
utraty tchu i pod pręgierz stawiał posła socyali'- 
tyczuego, który odważał się szukać dróg poko
jowych na wschodzie. t

Nie ogladano się na io. że Poteka się tą woj
ną rujnuje, że wo na w nieskończoność może nas 
kosztować tak drogo okupioną niepodległość i 
jeszcze przed kilku dniami bis,tup męczeńskiej ri - 
mi chefams Jej, wyprasza! sobie u Naczelni a  pań
stw a drobiazg, aby mógł w I ło w ie  pierw szą 
msze odprawić.

Dusz? i mozg* (rhiżakiów przywykłych z Ićawr.a 
do tej r°J> na rozkaz z Paryża opanował J alt ci 
obłęd Aż tu  nagle przyszło otrzeźwianie..

Nie wierzono słowem Lloyda Georgea, który 
już daw no izapowia dal zw rot w polityce koaJtc; fnej 
\v stosunki do Rosyi bolszewickiej. Wylorę.nte? 
tkjmaocoao jego słowa, aby tylko nie dopuścić my
śli że może s>ę znaleźć ktoś, ktooy z bolszewi
kami mógł zasiąść do konferencyjnego stołu.

Tymczasem padł Ciem iw rou (wea e nie d ate- 
go ż t nic ma żony, jak to ,domys.m44 dzien
nikarze po scy »» u* iii się wyjaśnić swoim czy
telnikom) budowniczy drutu kolczastego i przy
szła uenwała^ najwyższej rady paryskiej, na któ
r a  godzi su? i Francya, że z bolszewikami trzeba 
Elę poci Łże.

My tak jak i koa' cva — oświadczają w-szech- 
|*>'scy posłowie w Sejm e ; „byłoby nons r. e n  u- 
pjosrar.ia się Pols.J samej jednej przy wojnie z 
(Rosyą) wówczas, gdy cała koalicya nawiąże z 
(nią stosunki pokojowe14- pisze ftzjiś dyplomata ze 
,Słowa Pols'dego“ . Gdyby wlec nie przyszło do 

niniany docyzy w Paryżu, d 'a  Po'ski w sjna byłaby 
daie) świętością, a kto nawoływałby do pokoju, 
byłby okrzyczany za zdrajcę kraju.

Dziś tasama wojna staje się nonsensem bo te- 
|£*ą jest wola obcych mocarstw, kierujących się 
w łasn1’,rń 3 n*3 n lszYin  interesem

Ei S , z , turą o b cą  po tyki na t r  ni i pc ?km 
l«st wi>zecnpoisita partya, Kta-a d,a oocych c_- 
lów nie zawahała się rzucić na  sza 'ę całej potęgi 
swe* demagogii, nadużyć dobrej wiary i pa ryoty- 
Cmu naszego społeczeństwa, aby je do służby ob
cej zaprzęgnąć i i-rtp&u:

z dnia 25 slyc/nia.

F rcn t literoslto=b:.e lo rusfii: Na odcinku po 
lesk ni in;,ły n.,sz nddzuił [iod dowództwem ka 
pitana Z;,wad/.k ego niezwykle śm iałam  w yp,- 
dem ot>czyt hols/ew  ków we wsi H, m zy, /g  o- 
m adzony ih  w zn ic/nej sile dla zaatak  wania 
nasiej po/.ycvf. Zdobyto 1ivy arm aty  z ?a r/ę« 
giem, tizy knrabm y m a zy nowe, wiele am un - 
cyi, sprzęlu t lelonicznego, o az w ięlo w ększą 
ilość jeńców. Na iw zeie fron tu  działalność pa 
troi i wy ,v iailowrzych.

Front te ły ń sk i: S p o k 'j.
R ew indykacja ziem p u lsa c h  na Zachodzie.

W  m yśl planu wojska miały w d u m  wczoraj
szy m  od | o zynek

II. zastę jca  szefa szbaW : Ddalczetcsiti, pik.
Ł Iz dnia 23. dtyczniś l)2l>.
Fktsa? Ł taw sło b t a )o r i;k i: Po zebraniu się roz

bitych przez nas oekhla ów i wprowadzeniu do ak- 
cyi nowych pułków, bo’szew;cy starali się sta

wić rozpaczliwy opór na linii Pontaki-łSzurówka- 
Pugleniszki, nie bacząc jednak na wszystkie usiło
w ania z przeciwnej strony, woiska n a ize  i za- 
przyjąźntbne oddziały łotewskie opór t  a  złam a
ły cs= ligając In ję  Bryczawkę-Gołyezewro-Ltfiyn i  
S^kaiaryanka. W szystkto ataki bolszewickie na 
liniach Połocka odparły nasze oddziały.

W csłrych wywiadach ua północ od Dźwiny 
i na wschód od Berezyny wzięliśmy kilkadzie
siąt jencow i m ateryaty telefoniczne. Uprzedzając 
koncentracyę botoew ików , o ddza iy  wiclkcpol- 
slde dokonały śmiałego wypadu na wschód od 
Eobrujska, rozbijając pod wsią Borlniki mocniej
sze oddziały nieprzyjacielski 2. Bolszewicy w  po
płochu coitięS s ę  na Roza lew.

F rcnt w ołyński: Ożyw zona dzia :a'ncść wywia- 
dowc ;a.
REWlNDYKflCYfL ZIEM POLSKICH Nfl Zfl-ł

CKCOZIE,)
W  dniu w czo raś iy m  zajęliśmy Now i-miastc, 

juaskowke i Swieazie. <
- - * Drugi zastępca Szefa Sztabu

' MALCZEWSKI.

Ptoskirów stale w  polskich rekach.
Z Dowó tzlwa frontu donoszą, że wiailctność t')?0, jakoby łyjlszewicy zajęli Płoskirów  (P io 

podana w  Nrze 20 (201) „Wperedu*4 z 21- L s  iutów) ,est wl r.t.n  m k’amst ,vem. ■

Slrcjk górników zwycięska skończony
MOR. OSTRAW A Po i śm u dniach  zatoń* 

czył się, juk  donosiły telegram y, s icjk generał 
ny I’onii d /y  prżed-daw icidatni górników  a mi
s ją  m ięd-ym iniste iyalną p i/y sz .o  d> p eb eg o  
(lo iozunuciia, które oznacza całkow ite praw ir 
zw y  ięstwo żydań guniików . Na (lodstawie tego 
lo io zu m ien ia  — p aca r^zporzę a s.ę już  we 
CzwaiUk. g

Czego żrdali górnicy?
1. Rząd p is t  ra i się o t nie zakupno *owa 

rów, by lym  spókiłhtm żywność ooiam ała.
2. Rząd W| rowadzi z powiott-m g spodarkę 

państw ow ą wsz.ystidih przedm iotów zapotrzeuo- 
w ania i v yznai zy ceny m k<yinalne.

h. Rząd udoskonali praw o o lichwie, p o 

m noży u r/ęd y  łypiące lichwę i w rżm le pod 
uwa^ę reorgan 7ac ,ę  rad gospodaiczycb.

4. Gdiie n iem i konsuinaw, tain rząJ  urzą
dzi państwowe sk epy ro/śnrzedaży.

5 R ąd w m ede pro,ekt ust i wy o pracy 
prz m u siw rj, k to  zaś nie chce p acow ać — te
go należy d porto "ać(? | do Francyi.

6. Karczmy m„s. ą bezwarunkowo być zam- 
knię e.

7. Zakaz przeć?walkoholowy musi nadal po- 
zos ać w mocy.

8. P zez us aR nie cen nabycia  m usi rząd 
wszcz.ć akcyę celem usialenia cen,

9. Z i r / ą  l węglem musi być przeprowadzony 
spraw edliw  ie.

Patefł w y je ch a ł  do Londynu .
W ARrZAW A, 25 s ty  zn a (Pat.). „Przceląd 

W ieczorny1) uoi.osi: Mim-ti r  spraw zagran iczn ich  
Patek, wezwany prz z Lb yda Georgea w nic- 
dz rlę, p zyj ib a ł  tiu L ndynu. Przed wyjazdem 
m in ister l  a tek  konferow ał z MilleianUem.

—o—

Ronfe reneya  a m b a s a d o r ó w .
W IEDEŃ. 26 Stycznia (P d .) , B. K z P a n ż a  

Dziś oilbęd ie s ę  pod przew odnictwem  Paleolo- 
guea pierwsza konlercncya am basadorów , k tó ra 
zajmie się odpowiedzią ho lenderska n a  żądanie 
w ydauia b. ces W i helm a.

■ e r *

Dziś golów Grabski rzucić się t rockiemu w 
objęcia, jeśli tego życzyć sobie będzie zaprzyja
źniona ententa.

Obcy agenci robią dziś w  dyplomacyi pol- 
fkici. to gpołcczeiistwo polskie musi dojrzeć i zro

zumieć, musi odgadnąć co poza najczulszym pa- 
tryotycznym frazesem faktycznie się kryje.

| Nauczyliśmy się wie!o .w czasią wojny, może
i tej sztuki przemkama #naski i obłudy aaresz
d e  się nauczymy



a „DZIENNIH I,UDOWY* Nt U

Rujnowanie sfrurbta Psńs*raa.
'  P . tnIn'Ftcr skarbu wniósł db Sejmu1 na pią- 
Utowytn pcsiedlzeiru ustaw ę w  sprawia dalszego 
.wydawania m arek polskich. Uzasadnienie tej u- 
Btawy jest niezmiernie ciekawe. Przeiew szystk jem 
p. Grabski nareszcie wyjaśnił, co ło były za _ ciche 
Or4iisye“ m arek, o  których móvvijł w  Sejmie p 
Rząd Onazuje się, ze na podstawie ieganej wy- 
dano wszystkiego 1,350 030.003 ma^ek polskich (na 
pocLtawia dekretów  pi zed zebraniom się Sejmu 
oraz  na  po-Is ta  wie uenwały sejmowej). natom iast 
nielegalnie,

GE2 WIEDZY I ZGODY SEJMtJ,
uchwałą Rady mdji strów  4,500,000 000 m arek! Z te* 
Bio 3 mitljairdy wydał p . ' Grabski (ucliwała Rady 
m inistrów z 22 grudnia ub. (r.)!!

Okazuje się, że w łasn o  p. Grabski, m inister 
z  gabinetu rzekomo parlam entarnego, postąpił 
najbardziej niekons.ytucyinie i z raz. tn najbardz e 
przyczyni! się <k> spacLtu waiuty tą  potw orną 
esnisyą.

Ogóiem dotychczas ( w a z  z m arkam i po:sni>:inj 
okupantów) emitowano przeszło 6 tniljardów 730 
rrhljionów.

Obecnie p  Grabski domaga się od Sejmu 

DOPEŁNIENIA TEJ SUMY DO 9,730,150,86/ MA
R E K ! I

A Więc znowu m a nastąpić potw orna emisya 
3 rzEjardów m arek zaledwie po mi isiącu od gru
dniowej 3 miljjirdowej emL>yi!

Tak zabójczo wpiyw a wojna na nasze finanse!
Zaiste — bolEiwwieka gospodarka finansowa!
Te szalone emSisye tlómaczą się w  lwiej części, 

jak przyznaje p. Grabski, wy darkanu wojeniKsnfi.
W  ciągu E-eśu iri?sięcy ub. r. fod sierpnia 

do grudnia) »nti. spraw  wojskowych wydało 
2,432,000,000 nnirek polskich czyii w  ciągu miesią
ca średnio pół mkljarJa m arek, — a  oprócz tego 
205 n il.  rubli i drobniejsze kwoty we fran tach 
i w  m arkach niemiecki eh. Pozatcm naisya zakupów 
w Paayżu otrzym ała 13 rr.Ł. fr.

Na pietrwszy kw artał roku bieżącego n rn . 
spraw  wOi-skowych zażądało najr.nnicj 2,240,003,100 
m arek polsiueh, a  oprócz tego 2Q2,OJO’O03 koron 
i  6 nul. ru,, czyli na  miesiąc 833 i r i  jonów marek!!

i,sg.r.az;xii».yBx a  srm m .

’JobeCi zitbsienia blokady ftcsyń
Zniesienie blokady Rosyi, fakt, k tóry  zasko

czył rlespodz.ew anie Opinię, przygotow aną po- 
p rz ;d n ie im  giożnie brzm iącem i oświadcz n iam i 
kierow ników  polityk i koalicyjnej, a zwłaszcza 
Clem enceau, n a  z lecydowane w ystąpienie koa
l ic ji  przeciw Rosyi sowieckiej, w yw ołało w p ra  
sie p sństw zacnodnich kornenlaize, stara ją  e 
się dostosować do nowo stw orzone.,0 położenia 
politycznego.

„rem ps*  przem aw ia tak , jek b y  b y ł w n a j
lepszej dotychczas, kom ityw ie z bols ćw ikam i. 
W yraża obłudnie przyjaźń dU  w ygnańców  ro
syjskich, oświadcza, że F ran  ya nie w y;zeknie 
się nigdy „wdz ęcznego uwijęlb enia* dla tych 
R osyan, którzy nie przestali walczyć u boku 
koalicji* a le ., „ci. co nam  doradza ą zastoso
w a n e  spóźnionego ś ro d k i b lo sa  y, każ i nam  
usiąść bea nadziei na  grobie Rosyi. My zaś 
chcem y pow ołać ją  na now o do życia*.

„Times* jest m ocno zdetonow any. „Postano
wienie rządów sojuszniczych naw iązania stosun
ków h an d  owych z narodem  rosyjskim  nic 
oznacza żadnej zm iany w poi tyce rządów  tych  
względem rządów  sowietów — pow iadają so
jusznicy. Twierdzenie to obliczone jest na ła» 
tw ow iern ść narodów  sojuszniczych. Mimo za
m iaru  zachow ania dołychczaso cej postawy 
wobec Rosyi, posi.anowienie koai.eyi jest w rze
czywistości
poddaniem' coszyst&ich Rosyan crtadzy rzr.du 

sowieckiego, 
który  jest jedynym  pośrednikiem , m ogącym  
udzielić im pozwolenia n a  naw iązanie s to sun
ków handlow ych z koalYyą'*.

„Daily Chronicie*, organ najbhżM stojący

tiłesy prasy n i e n m k i e j  o pokoju.
,,Jedyną realną pol!tyką dla Niemiec jest dziś 

polityka Związku Narodów idea praw a i demo
k ra ty !  W raz z ralyfikacyą pokoju możliwość o- 
siągnięcia stopniowo rew izyi najcięższych w arun
ków ". „FRAIIKFURTER Z T G “ .

.jNlcmcy pragną wypełnić |aobowiązanla wzglę
dem  swych wrogów, dlatego, iż uiznają soraw ie- 
dliwośb trak tatu  wersalskiego, lecz. iż w  przeciw
nym, razie pokój świasowy nie byłby trw a y".

(GERMANiA".
„Jedyna dUoga pUłbojowti, pozostała dziś dla 

Niemiec. Im prędzej Niemcy odrodzą się m oralne  
im ;prędzej Uregulują swe stosunki wewnętrzne, 
tym bliższa stanie się możliwość zmiany traktatu 
wersslstciego". „BFRL. TAGEBL

„Freiheit", organ niezależnych wzy wa do lojal
nego stosunku względem traktatu, ostrzega, ąc ró
wnocześnie przed polityką rew anżu, przed miU- 
teuyzmem, co wstrzym a rewilzyę traktatu1.

W szechnkmcy wzywają do odwetu, do wy- 
ttR w ncia dzieci Jy : cko za cLo, ząb

Lloyd G ^orgr^, v y ra ża  nadzieję, że k rn f r r  n» 
cya między sojuszu e/.a w  I~-ryżu okieśii do
k ład n ą  Unię poli yki angielskiej w c >ec Rosyi 
sowi-ckiej. Klęskę Judenicza i k o b z u k i dzien
n ik  przyi isuje ich oj ornej postawne w« hec nie
podległości narodow , pow alał)eh  n„ terytoryum
h. R >s\ i.

Naslępuie tek  pisz?: „Bolszewicy praw do-
j podotin e usiłow ać i ę<ją prowadź ć polit kę 

agresy" ną wszelkiego rodzaju i we wszelkich 
kier nkaelb, o ile będz'< my nad 1 bojkotowali 
blokadę, ale jest m a o praw dop dobne, aby 
tak  czynili, jeśli wejdź emy z m m i w układy. 
Poniew aż zuecydc w Ii nw już n.e p sył ć w opk 
do li syi, nić uzyskamy wiać nie juzez pizediu- 
żepia, s .an u  wojny w nie.skoń zoność. nie p r.y - 
nosząc roze-b z-i. .a.

Jest rz czą jasną, źe podtrzym ując wrogie 
stosunki z Ro-yą, pom agam y nu  iiaryz .cy i tejże, 
a  hosya m ildariia , jak ieko lw itk  byłyi y rządy 
•wewnętrzne lego kraju , byłaby niibci-pieczną 
d la pr/ysz śel,
Hlajlepiij Lyjltby zacprzeć obccnis ponój zada

walający
zapewmi jący idepod egłość p ań d w  kresowych, 
jakoicż Arm enii i Kaukazu. Itosya m u sa ła b y  
rów nież przyrzec nicm eszanie s ę w spraw y 
Persyi i Aigan sianu. Być może; źe nie uda 
aam s'ę  osiągnąć takiego pokoju, ale m usimy 
spróbow ać. W  razie niej owodzenia, należy  zdo- 
byt się n a  odwagę i n e czekać do chw ili, k.e- 
«iy już nie możnu będzie napraw ie zła".

S tosunki handlow e z Rotyą przerw ane zo
stały, jak  w iadom o, od chw ili wy bu h u  rewo 
hicyi bolszewickiej w lislopadzi^ 1 9 17 r.

a  mssmmsnm
za ząb. Organizacye akadcmickio muszą wziąć 
na  siebie część obowiązków, które dotychczas 
spełnia armia. (DEUTSCHE ZTG.“ .

Agrar-mszs niemi* ccy zanowiadaią irredentę 
niemiecką w e Francy i, Belgi'., D an i, Pkosea i Czc- 
cho-Stowacyi1’. Od dzV> należy rzucie wezwani*? 
o  Imęża, k tóry  przyczyni się do zjednoczenia pak
o w a  n a  w zór lat dawnych mieczami, i J rw ią.

/ „DEUTSCHE TAGESZFG."
Ecnscrw aiyści niemieccy domaga ą się zdania 

spraw y przez tych, którzy lekkomyślnie mogli 
podpisać trak ta t pokojowy.

„PREOS5 KRF.UZZTG.".

Cdro ót Deniltina
W IEDEŃ 2G. stycz. (BK.) A rm ia ochotnicza 

O enikina przystąp iła do p spiesznej ew auuacyi 
Jel zaw etgradu Miasto to i się od dezerterów, któ 
rzy rabują ludność. Główne si y arm  i cofają 
się w k ie :u n k u  Morza Cza: nego, porzucając 
wzdłuż drogi b iu ń  i rynsztunek.

Naczelnik Państw a przyoył da 
W i n a .

Naczelnik Pnństw a Piłsudski przybył dc W ilna ze
sztabem. Gości w itały zgrcm adzoue na dw orcu 
władze wojskowe z generałem  S/cptyckim , w ła- 
(1 e cywil e z kom isirzem  Om? .łbw»kitn, d u 
chow ieństwo oraz przedstawiciele m iasta i in» 
stytu yi spo!eczny b.

N jwyższy W ódz udaje s‘ę ju lro  na  front.
Licznie zebrana pom im o 15 stopniowego 

m rozu publ czność wit&ła erituzyastycz ie Ko
m endanta Piłsudskiego. Miasto i dwoizec ude- 
ko owuno flagam i o barw ach polskich.

U m u n d u ro w a n ie  armii  polskiej .
WARSZAWTA Pat. 20 styezńia. „K uryer W a r

szawski donosi. Dzięki usilnym  zabiegom woj- 
-<i o>vej inhyi francuskiej w Puls o nadesz o wrie- 
le tra  sp»itów  zagranic nych z F ran  yi, klóre 
w wyb tny sj)o^ób ułatw iły sprawę u m u n d u ro 
wania , isacj młodej arm ii.

t . -—0—
S o iy c i ę ^ t w a  I c ^ T s f i s .

W IEDEŃ. 26 stycz. (Par.) BK. z Paryża, 
W edle telegram u z Pragi posunęły się wojska 
t .tewskie dotyi liczas od 35 do 55 km. n ap r ód 
i uw olniły oko o 3 lys. kim . obszaru z pod 
władzy l olszewików. W z ęto wielką zdubycz w 
lnaieryalaeh  w ojenoyc i wszelkiego rodzaju.

Prezyden t  Francy i  do m arsz .  Se jm u.
WAR?>ZaWA. 2b. ?ty z. Pat. W  odpowiedzi 

na telegr ii? pow ita ny, wystosowany do nowo 
wybianego prezydenta republiki francuskiej o- 
t zyinał n ia rłz a łtk  S en n i następujące p ism o: 
-vk ł iiiając serucc/ne podzu, kowan e za przesłane 

j mi z okazyi mego w yboru żn z en ia . ko zyst ni 
! ze s;n aobuości hy z a .e ^ n ić  1’ana, P acie  Mar- 
s/.uł u, że u zyn e wszystko, co i ędzie w mojej 
i d o  y  dla za cśnienia tradyćyjn  cb  węz i yr 
przyj źm. łączących nasze narody. — Pudp 
Des h a n - l

—O —
W łochy  cp c b i ic zu  wo jny  dom owej .

MEH5rC)LAN. Mimo wszys kich wi,.domo»ci 
jo  rzekóunm  zakończeniu strejku kolejowego we 

W loszec i, sytuacya jest groźna W  wielu miej- 
scow s. i en | o łnocnych  W łoch m usiano  pono
w nie zaw.esić stan  oblężenia. Co«az częściej z ta
rzają s ę  napady na pociągi. Str j  ujący a^icu- 
ją  usibiie za sh e jk itm  generalnym .

Z drugiej strony burżuazya wzywa R^ąd do 
e n c ig c zn .g o  w ystąpienia. P s m a  burżuazyjiio 
n trzym u ą że strejk n em a ch a rak te iu  ekonom  cz- 
n e .o  lecz czyslo pol.iyc ny i zagow adają, .8 
jeżeai rząd nie potrali zdoby ć się na silną ak c ję , 
burż.uazya podcjm .e się u a w łasną rękę Sjibo-  
ob .ony .

W e F lo ren c ji ud k ilku  d n i przychodzi du 
krwawryeh st^rć.

rOap ^cie - s z m r g a  s ię  z  d n i a  n a  dziefi  ia ft .  
ż e  m u ź w  p r z y j ś ć  d o  o iu t s r t e j  w o j  iy d o m o w e j .

—O—
R z ą d  niemiecki a y d « l a  robotn ików  

kolejoroywh.
WT1EDEŃ. Pat. B K z Berlina. Urzędowo 

kom unikują, że Rząd ze wzglę lu na beżowo me 
usiłow ania podnie ie ia w ydatności w arsztatów  
kole owrych, zdecydował się zam knąć 13 w ar
sztatów pracujących nieeKOnonucznie, a to  po« 
cząw^zy od 26. bm. i równi cz' śnie ocyporoic- 
dzie ł p racę w szys k m ronotnikom. W a isz ta y
i ędą w krótce o tw arte  nu ncwy. h  w arunkacb , 
kiore un ożliwią wydatniejsze wy niki pracy. 
A’yłączeni od pracy nie zostaną ty lko ci roho- 

tn u y , którzy pisem nie s'ę zo! owiązą ao  ro'są« 
dnej pracy  akordow ej j8 godziuncj, n a  p o d sta 
wie nowej taryfy.

f lośc ió l  n a ro d o w y  ro C s sc bac h .
Zgrom adzeń e narodow e rozpatru je  projekt 

zrów nania w praw ach  kościoła narodowego i 
rzymsko katolickiego. In s ty tu c je  i m ajętności 
katolickie m ają przejść na w łasność kos i d a  
narodowego, o ile w  danej m iejscowości liczy 
50 proc. wyznawców.
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T R B G E D J H  I I P J i B I R i r L D T Ó K ł
(V i o j n a  p r z e s z ł o ś c i )

O lb-zyn il  d r a m  it 5 -ak tow y w y tw ó rn i  am ery k .  „ A m T ie .  V ita s f rap V ‘. F ilm  te n  su b w e n 
c jo n o w a n y  p  zez  i z ą d  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  k w > tą  2,000 003 d o la ró w  s ta n o w ił  j a d e n  
fce ś r o d k ó w  a g i ta c y jn v c h ,  k tó re  pch n ę ły  t  t a n y  * jed n o cz ,  d o  u d z ia łu  w  w oj i ie  z N iem cam i.

N a d p r o g r a m :  Z  P a r y ż a  d o  g r a n i c .

Clarka środkiem pla£nrczy»n.
Dzisiejszy ,,M onitor" o g ład a  

Ustawa z dm a 15 stycznia 1JZ0 r. w n rz tdm io  
cie ustań nvienia m aik i polskiej praw nym  środ
kiem  p łaju iczyai n .  ta ly m  obszarze R iecz \po

spolitej,
Art. 1. M arka pobkn  jest praw nym  środkiem  

p ła tn i z ru na całym  obszarze Rzcc/.ypospolilei.
Art. 2. W ty. h  dzi ln icach Rzeczypospolitej) 

w  których dotychczas praw nym  środkiem  p lam i 
czym był t korona aus ryacko»\vęg ers a, wszel
kie w y pi a ty dotą.l na< żne W .o ro n a  h m ogą 
hyć i.o tO n v « an c  I ę jź  v k  ronach , bądź

w murkach polski ń to stosunku 70 marek 
polskich za 10. kor.

Art. 3. W szelkie zM owiąz n a płatnicze w 
koronach  austryarko-w ęyierskb h mogą być u 
iszczane w m ark ic h  poiakich według stosunku 
w a Kr. 2. v  'kazań ' go.

Aft. 4_ Zaw ieranie um ów , sprzeciw iaiąry^h 
się prze, isom zaw artym  w art. 2 i 3. jako t.ż  
żądanie i rzv w vp 'at c ‘i. naW nych  w korona h,

a dokonyw anych w m arkach  p o lsk o h , innego 
kursu  przericliow ania lu b o  m ó * i nie przyjęcia 
zap ła ty  w m arkacb  polskich — jest zaka ane.

ArL. 5, W inni w ykroc un a lub usiłowania 
w ykn c enia przeciwko zak zowi, zaw artem u w 
w ai t.4 . niniejszej ustawy, podlegają karze aresztu 
do 1 roku  i gr zywn e do m hon i m arek p o l
skich. Nadto um owy z a w r ie  wbrew tem u za 
kiiżowi są nieważne D> ś e g m ia  w ykroczeń po
w ołane są są ry powiatow e, względnie sądy po
koju.

Art. 6 Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem  jej ogh.s en i I

Art. 7. W ykon  nie tej ustawy porucza się 
M im suow i Skarou.

M arszałek S y m u :
(—) T r jm p  zyński.

Prezydent M inistrów :
(—) L. Skulski w, r.

M inister S k a rb u :
(—) Gra* ski.

W południe zjawił się pierwszy pa roi pó 's q. 
Podziw ogarnia, że w przeciągu zaledwie dwu 
go.ji.ia, które pozostały tn :$dzy wycofaniem się 
wojsk niemieckich, a p, -zybycicm wojsk polskich 
miasto attoiano udekorować. O godz. 2 przybył

Dec e?3e.
7i o d zy sk a n y c h  z Tcm.

G R O D ZISZ. 26 stycznia Pat.) Dnia 23 Dina, o  
podz. ł ł  w  południe o i s s a l t  w kierunku pó.no- na dworzec kolejowy pociąg pancerny ,,Wilk 
cnym osiatrti niemiecki paoiąg pancerny. Od sa- j  tudzież pierwszy pairol poski, który na rogatce 
mego rana wychodziły z miasta oddziały n;0- w  ulicy radeńskiej powita a  dolega:ya miarsia i 
piieckiego Grt*n'zschusni. .Na głównym p'*eu przed duchowieńs.wo z b u tm s ła e in  Wsodr^ma na cze- 
pemnikiem cesanza Wilhelma, żegna! w t  śko i !u- le. Oddział w ioska praas&jdt ulicą ki- ra jąc  się ku 
tmo-ść ,edon c generałów nawołując do w ytrwania nowemu rynkow i g d ze  słoi pomnik Wilhelma. 
jff ruemczyziiire i uiepoddawa iia ci? przygnębię- Przed pctpnSram  tomieszczono łym aiasem  tablicę z 
pin. Dzieci i  mioazież przybyły na m anifestację r . a ; s  m ,,N-- c.i ży,o . j . n  c.-< n  v o n ,  n e -  
E pewtretem ocsai :a Wilhelma. N esto ra  tablicę podLt-gia Po ska Tu zebca.y toę o ,  eg ac .e  wszyui- 
E napisom ,,Auf W iedarsohen  in G radacnz". kich towarzys.w  polskich w o,cw óiztw a, miasta

. . M J , ! U m U M ; i k i e r 86f B » > a S ! i r -  --------

przybrało wygląd odświętny, dbmy i okna wys*a> 
j wowe sklepów były przyozdobione. Gdy nadje- 
1 chał geneiał Prós ryński, muzyka zag7ała hymn 
narodowy. Imicn.ein rady ludowej na powiat gru
dziądzki powitał generała adw okat Szyckowski, 
który witając w kraczające wojs do Po'skie, wniósł 
okrzyk na cześć Naczelnika Państw a. Ork estru 
zagrała ,,Jeszcze Polsita nie zginęła", poczem gen. 
Prószyński podziękował za serdeczne przyjęcia 

' S w  linieniu Wojska i Narodu śluDOwał, że Pol
ska juz nigdy Pomorza nie bddia Potem przemó
wieniu odśpiewali wszyscy oóecni Rotę ślubując: 

( „Nie rzucyn Ziemi". Ostatni praeinóuft przybra
ny w  szarfę o  barwacl narodowych kapelan woj
skowy ks. Dygier z P oznana, nawołując w po
dniosłych słowach do wytrwania. Po odegraniu 
m arsza Sokołów nastąpiła defilada wojska

Wtoczonsm w  Króiewsk m dworze, gdzie za- 
' mieszkał gen. Prósz^ ński, odbył się wydany przez 
miasto obiad, w  czasie ktorego wygłosili toasty 
starosta Osocki, burm istrz W łodek, gen. Ptaszyn- 
ski i !. Przed hiotel przybył W fCzaeic obiadu p o J ió d  
z  lampionami i 2 kapalamf

* BYDGOSZCZ. Pat. 26 stvczn:a. W c-oraj 28* 
ję te  z e s ł a ł o  p r z e z  to j s h a  n a s z e  K o r o n o w o .
D/iś o ibędiie się w Koionowie wielka uroczy
stość narodow a, w której wezmą udział woje
woda Ce ichi wski, starosta Niesiołowski, prezy
dent m iasta M aciiszek, kom isarz rstly  Judowej 
W ieizhi. ki i przedstaw iciele bydgoskich w ład
cy \  lny cu

ĈeTmno wita rocĵfta polsko.
CHEŁMNO. 26 stycznia (Pat) W  sobotę w kro

czyło tu w śród niesłychanego entuzjazmu ludno
ści W ojsko Polskie pod wodzą gen. Prószyńskiego 
Cale miasto było bogaoo udekorowane. Delega- 
cye wszystkich towarzystw miejscowych oczeki
wały na rynku przybycia wolska. Ki tdy wojsko 
stanęło na rynku, starosta  Cssocki powitał je) 
gorącą przemową, podnosząc, że te samy dzwony, 
chełmińskie, >J.óre w  tej chwili dzwonią na cze Jc 
wojska polskiego, dzwoniły kiedyś królowi Ja 
nowi SoDŁesskiemu Ea zwycięstwo jego pod Wie
dniem.

Mówca zakończył o k ra k ie m  na cześf anrrji 
poshiej. W  umieniu generała Prószyńskiego od- 
powiedizał putkownjk Janusza]tts, że odrodz-en,e 
nasze zawdzięczamy głównie sprawied-iwośei bo
żej i potędze oręża polskiego.

Gay wojsko pa defiladzie odeszło do koszar 
uformował się pochód i udał się do kośójoła, 
gd|zi= odśpiewano „Te Deum". W ieczorem miasta 
bvło iluimnowane. a łućmość nastrojona radośnie 
do póżiiu zalegała ulice.

FFI IKS H O U - ^ ^ F R . 65

J E Z U S  i JU D A S Z
tłóm. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).
— Len0, zamknęli mnie jak rzezimieszka, 

zamknęli mnie za to, te  kocham ludzi.. . i oto 
coś  we mnie — nia wiem, czy mnie zrozmmiesz 
— coś we mnie nękło; ...coś się w mej duszy 
przerwało, jak gdynv... ach, gdybym tylko wie
dział, ja c' 1° wytlón.aczyć...

— \Viem, ie  cię SKrzywdzili, ale mnie... o 
mme czyś całkiem zapomn ała?

A kiedy stai przed nią bez słowa, załamała 
ręce w rozpaczy.

— Mogliby mnie bić i do krwi ćwiczyć... 
gdybym ciebie Karolu — i przerwała przestra 
•szona; bo r a g e  z oczu jego poczyły płynąć 
wielkie łzy i spadać jak krople rosy na głowę 
'dzie - czyny.

Milcząc orzyciągnęła go ku sobie.
Po  chwili r/ekł:
— Dobranoc, Leno, bo  muszę teraz spać, 

długo spać
Żałosnym, łez pełnym wzrokiem spojrzała 

na m eg o :
— D o b ra n o c  — szepnęła i z rękami złoźo- 

nemi jak do modlitwy wysunęła >ję z pokoju.
Nasiępnegc dnia zi siat T ruck zaWezwany oo 

je g o  Magn.hcencyi i Sicnipuutme przesłuchany

Rektor o s t rze?ał przed skutkami jeco postę
powania. Powiedział mu, myślał o  swe, przy
szłości, a także o  tem, jakie obowiązki ma w o
bec państwa.

— Państwo, Mignitięencyo, ma obowiązek 
troszczyć się o każdego swe o członka, każde
mu zachować jego prawo pracy; a państwo 
panie rek < rze, które pozwala z giodu ginąć 
swym obywatelom lub pozw la ich krzywek i . . .  
to państwo pozbawia się samo ich miłości i 
szacunku. A w w.-inem państwie, Magniihencyo, 
ma każdy wolny obywatel prawo swoich prze
konań.

— Jesteśmy obeeme w miesiącu lipcu roku 
1889, panie Tiuck, kiedy uznajemy przekonania 
nie tylko o  obowiązkach państwa, ale też o  o- 
bow ązkach obywateli. Mogę panu i przyjaciołom 
pańskim tylko te słowa powiórzyć, których jako 
m ono  używa pewna gazeta blizka waszym prze 
konaniom: descite m niti. '

Truck skłonił stę lekko, nie widział czy też 
nie chciał widzieć, jak mu rektor rękę podawat

Postanowit me podd wać się próżnym roz
myślaniom i zacząć niezwłocznie walkę na 
nowo.

Niezwłocznie ? Tego samego dnia przekonał 
się, jak go przemocą wyrzucono z jego warun
ków żvcia.

—  Ż a łu je m y  bardzo, ale z socyalistą nie 
chcemy uic mieć do czynienia,

Temi słowy przyjął go pan domu, m ar
szcząc czoło, kiedy znów chciał rozpocząć swoje 

j lekcye.

— Panie Westermeyer — pomyślał o  Lenie, 
o  przyszłości i starał się przełdmuć swoją du
mę — panie Westermeyer, so yalista jest prze' 
cież też .człowiekiem, nie czyn mnie pan...

— Nie... socyulisra nie lest człowiekiem.,, 
zwierzęciem, dzikiem zwierzęciem... i jeszcze go 
rzej... bo takie stworzenie nie ma respektu ani 
dla własności prywatnej ani dla jakiegokolwiek 
porządku, ani dlą rodziny, ani dla państwa; ta
kie stworzenie chce pić, żreć i nie pracować... 
rozumie mnie pan ? A ja w moim domu nie po 
trzebuje ludzi, którzy nie mają poszanowania 
dla najświętszych rzeczy. Przewrócone w głowie 
musiałbym m eć, gdybym takiemu powierzył 
moje dzieci. Poz tem pańskie miejsce jest już 
zajęte... Nawet przęz znajomego pańskiego.. 
A e Drzi-z kogoś, który jest innego rodzaju i 
piękne mi o  panu rzeczy opowiadał... Zna pan 
przecież pana Yttla?

Truck nie przerywał słowem mówiącemu.
Mimo całą rozpa.zliwą syluacyę... scena tą

przecież była dla Trucka nadzwyczaj zabawna,.. 
Tam bydło,., a tu w\zsza oświata... Pan We
stermeyer tak powiedział.., a pan Westermeyer 
musiał chyba wiedzieć.

Przy ostatnich jednak słowach omal nie wy
buchną* śmiechem... Ten podły oszust, z takim 
współzawodniczyć.., raczej oa razu do piekłal

— A jednak odpowiedział zupełnie po
ważnie :

f  ' V  . .- ^*  . -4y- '
!  „  \ » .  />■ - ’ -  -  ,
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J  rozpoczął walkę o poprawę bytu inteligentny pro- 
letaiyat. Lecz pam iętać naieży, m  tylko so'kIar- 
ncść ogółu i  jednostek, prowadzi pewnie do zwy
cięstwa. Swi adomość tego jak wid1, itny przenik- 
nęła i zorganizowanych prywatnych urzędników, 
więc pewni jesteśmy, ze w  walce tej solidarnie 
nie ulegną, aż do zwycięstwa.

M o r d e r s t w a  w e  L w o w i e  i  s ra  p r o n u i n c y i
LW ÓW , 27. stycznia. 

CŁY ZABITY CHŁOPAK?
W  suterenach 2-piętrowej kamienicy przy ul 

Sieniawskich 1. 6., m ieszka dozorca i wózkarz 
Michał Bryez. Ma on 2 synów  Józefa i Stefana, 
w wieku 11 i 7 Lat. Jak  informują sąsiedizi, z na
mowy mauochy, k tóra postawiła mu ultimatum — 
,,albo la — albo chłońey pójdą z  dem u“ — pa
stw ił się nśeludziu c (ciee nad synami, bijąc km 
toicmiłosicirnK. Od Bożego Neredzen.a siarszy chło
pak zginął z dioimu. W  okolicy tej poczęto mó
wić, że B. zabił chłopca, a  zwlold

ZAKOPAŁ W  PIWNICY.
Policya dowiedziawszy rię  o tom, arasztow a 

ła Brycza, k tóry  nie poczynił dotąd żadnych ze
znań. Również kopiąc w  piwnicy nie natracono  
na zwłoki chłopca. 
v  i

Możliwie, że katowany (zbiegł z fdciriu i ukrywa 
i cię, śledztwo policy/ne zapewne odkryje tę za- 
| gadkę. s

'MORDERSTWO DWOJGA OSOB KOŁU ROhA- 
i TYNA.
j W  (noa(y Z 14. na 15. bm. w e wsi PoJmichajło- 
! wicach pow. Rohatyn, nieznani so raw er, w  mie
szkaniu Chartotty Nageibergerowc j, której mąż 

| baw i w  Amciryoe, łudusJi ją r.znuikiom od bucików, 
zaś c ó r ję  jej S ald? lat 8, wrzucili do 6 m etrów  
głęboidej studni, jgIzie się utopiła. N astępni; nic 
nie zrabowawszy, zamknęli drzwi na  klucz, który 

|zab ra li ze so lą . Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
sędzia n r  Z aręoa, kom. Dittfler poczynił zdjęcia 

, daktylaskopijne, Inspektor jpolicyi Socha był na 
miejscu m ordu ,z ,,Pr:uzenT', lecz wskutek zawieji 
śniegowej nie m ógł użyć właściwie psa.

Ujęeie spraweśw  Eftorderstasra
Fiy^syy w- Ks*mh®ma&u

Luióro, 27 stycznia. f funkeyonaryuszy poi. rozpoznały w nim  właśni*. 
Lworoscs bandyci W Krakowie. * p 'Szukiw anego Kil ana i oclprowauzono go na- 

Z naną jest spraw a groźnych rabunków  ub ty ^ in ia s t  na  policyę,

■un Ze,
zim y, za k lóre rozstrzelano 5 o ób. W  czasie 
przytrzym ania ich, zastizelili oni sierżanta W in 
nickiego na pl. śvv. Ju ra , przyczem ran ili swego 
kolegę K ilirna. Chory oil pos rża ła  K. zbiegi 
po rynn ie dachowej z aresztów, lecz ponownie 
ujęty, skrzuny ZusUł na  karę śm ierci, pcczern 
zos al u łaskaw iony na 20 la t cię kiego wię ieiua.

O statnio 19 b. m. odsiadując k irę  w W  śui- 
czu wraz ze swym kolegą ze Lwowa Paw łem  
O nichim ow skbn, la t 18, również zasądzonym  za 
rab u n k i na 20 lat wię* enia wraz z v\ łudyslaw i ni 
Salikiem  la t 23 i pew nym  w ieśniakiem  wyb.l 
dziurę w piecu i tą  drogą dosU li się pizez po
dwórze na  woln ść.

Daisze losy zŁiepów.
Kilian syt aw an tu r udał się p ro s 'ą  drogą do 

Lwowa, by tu  < letchnąć po przebytych  przeży
ciach. Lecz zaw iadom iona m tejsza poucya tro  
p iła  za zbiegiem. W  ub. poniedziałek inspekto
rowie poi. D wernicki i W eiustock przechodząc 
około godziny 6 z ran a  przez ul. P iotra Skargi 
natknęli na st j  cego przed rta ln o śc ią  1. 6 męż 
czyzrę. Z apylany  podał, że nazyw a się Józef 
Myśków i idzie do znajomego. Lecz bystre oczy

Rslirderstroo w Rra&otrle.
Jak  dono iliśmy, zam ordow ano J . G runfeida, 

wekslarza w Krakowie. O statnio aresztow ano ara 
Andrzeja Mansa, la t 24, i plutonow ego 20 p. p., 
s to ry  się przyznał że brał udz,ał w tym  mor- 
dersiw is. Zetknąwszy się w szynku z Lai kiem  
i O m chim ow  kim oraz z b andy tą  Iza: kiem  Giss- 
m an tm  udali się do m ieszkania Grunfeida i tu 
strzelając zabi,i go 4 sh za łam i następnie zrano- 
wawszy gotówkę zbiegli

Od o d o it.j od s ołu kuli, o trzym ał M. ra rę  
w szczękę górną, k tórą m u zaopatrzył lekarz 
Kopler w  Po .górzu i ten iak t naprow adził po 
h c \ę  n a  śl id m orderców.

Jak o  g łów ne,o  spraw cę i in ic ja to ra  tego 
m ordę;stw a pod ją “ Mausa, bo on jeden znal 
Grunfeida. m ien.ajao j oprzeoaio u  n ego /n a - 
cm i js /e  sum y pieniężne d la wojska. Ze zrabo 
w anych pienięd y O nicnim ow ski zatrzym ał so
bie 750 kor zaś 2 700 kor. m iano rozdzielić 
między resztę współ n ków zbrodni, k lórzy już 
przepuścili ten  krw aw y ła p  n a  zabaw y i zukupno 
,_,arderjby,

i —o—

Strajk ur^diii^wY nmv<łinvcX
LW ÓW , 27. stycznia.

Donosiliśmy już, że urzędnicy towarzystw  pry- 
seabiycli nie mogąc wykoia.aó '
nych podwyżek swy,eh pemyi, solidarnie zastraj- 
fcowa’1 Towarzystwo to przeważnie zagraniczne, 
centrale ich są  w  W iedniu, Budapeszcie i Try- 
jescie, przez okres wojenny i obecnie porobiła 
ndlonicwe zarobki w  naszym kraju. Lecz w yna
gradzają Swych pracowników nUmożliwię, bo za 
miesięczną zapłatą od dOi dio I 200 kor., v/raz ze 
.wszystkimi dodatkami, tak, że przeciętna zapła-

Itjaak i Łokjd-mEc wstrzyma, i  się o ł  pracy. Ogó- 
łemi strajkujo t ifei osób, prócz praco ,vników to
w arzystw a „(iiz-la“ , którzy w yam ali się iku v,i :cz- 
nej hańbie z poa ogólnej softdamośef, jakitol- 
wielt z  owoców walki chętnie korzystać będą. 
Nazwiska tych fómśurejków będą zresz,ą poda
ne do publicznej w'adoiniaści.

Mimo, że bezrobocie trw a już kilka dni, cen
trale  na  razie m iczą.

Lecz nic nic złamie haztu i  woli wytrw ania 
w  waloe o  słuszne sw a praw a zor gauLzowanych, 
pracowników. Sympatya oaiago zorgan zawaiie- 
go p io le.aryatu  jest po stronie strejkuiących, oo 
m asy wiedzą, oo znaczy nędza i głóu i waikata  wynosi po 600 kor. tniictdęcznie. Mimo przedkła

danych próśb zagraniczni, plantatorzy byli głu- o  popraw ę bytu. ' ,
si i żackiej nie dawali odpow iedz, \v|ęe praco- 1 W  czasie obecnym upłynęło pół wieku, gdy 
*vnicy tych towarzystw, s'.o.ąc przed śinicrcią g o- pracownicy drukarscy przeprowadzili we Lwo
do  w ą byli 'a ł* » e ti i  zdecydować się na ostaceczry w ie swój pierwisizy zwycięski strajk. W  roku tym

J t f i m o d i c d e n i

Cyrr.bsł en^eski.
Niedzielne „Stowo polskie" w ystąpiło  prze

ciw nam  ze strasznym  oskarżeniem . Oto w  cza
sie trw an ia  rozpraw y (a nie śledztw a jak  insy
nuuje nam  „Słowo") w spraw ozdaniu  z procesu 
przeciw Kwiecińskiemu i K rikow skiem u w lek
komyślności oskarżonych ebcieliśm y widzieć 
w y.łum  czenie p o p .łn io n y ch  przez n ich zbro
dni. Lekkorm śihO .ć u  ludzi pełnoletn ich  n>f 
jtst nigdy okolicznością ł  godzącą dlatego po o- s 
głoszenia wy oku wyraził śm y zdanie, że wobec 
ogrom u zbrodni l od j czy ten  surow y z u sz tą  
wyrok nie jest za łagodny.

N atom iast „Słowo Polskie-  przez cały czas 
trw an ia rozpraw y podaw ało z niej giów nie 
szczegóły korzystne d li  oskarżonych, z przym 
knięciem obecnych więżn ów ludzie bardzo bliz- 
cy „S o w u  polskiem u" chodzi i po rtdakc.yach, 
aby o-zczędz ć oskarżonych, dz'ś viś;iekli, że 
proces lak  fataln ie d a n ch się skoń zył, insy
nuują drugim , że w pływ ali na  lok  śledztw a na 
koiz ść oskaiżony h.

W iaoczue ^ e iiru m  trem ens.

P róbą te rro ru  nazyw ają endecy w ysłęp so- 
cyalistów .w ia iz ie  m ejskiej p rze 'iw  przeizu e- 
n u  ciężarów gm innych na w&ratwy najb .edm  j- 
sze.

W idocznie uchy lan ie  się od św :adczeń na 
rzecf gm iny p zez kam ienic ników, bogaczy i 
p skarzy nazwać należy czynem obyw atelskim
i patryc tyczuvm.

Włamanie aiitomibilowe 
w Przemyślanach

Nocą z soboty na  niedzielę szofer Jakob G r- 
ka, deb a wszy s łiie do p m ocy W ładysław a 
S lm iak a , Leopolda S tasiuka i M ikołaja L 'sz  
zyńskiego, zab ra ł au tom obil z garażu san tar* 

n go, k tóry  j<st pod do/orem  W ojtowiczu i ra 
zem w czwó kę udali się do Pr-ernyślan.

T u  po wyważeniu drzvvi w urzędzii gm nnyra 
us'łow ali wynieść kasę w raz z g nów ką, łe ‘z ta 
przenosz ind przez okno w ypadła na zi mię z 
haUsern. Zwabiana tym , m b j-cow a MSO. nad- 
tde ła , wo ec tego rabusie rezygnując ze zdo
byczy siedli n a  autom obil i zbiegli w k ieru n k u  
Lwowa. •

Zaw iadom iona o lem  kom enda p lacu  we 
Lwowie wys a ła  na  rogatkę łyczakowską patro l 
pod k erow n ctwem inspektoiów* j ol. O h o liń 'k ie- 
go i Uiigc*heuera i <i p /z drzym alt jadących  
Górkę i S taniaka, zaś ińsa.J poi. Sob lewici i 
Kujawski patro lując po ulicy przytrzym ali w kró t
ce w a h a ją c y c h  się zoiegów Stas uka i Leszczyń
skiego. 1 ak, w krótkim  czasie wszyscy niefor
tunni włam ywacz^ z n a b ib  się p< d kL czem.

Bolszewicy o Ukraińcach.
\\%HSZdWzV 25 stycznia. Z Moskwy dono

szą: Ii ącl bolszewicki ogłasza następu,ący ko
m un k i prasowy: W  Polsce organizuje s.ę no 
wą uk ra ińską arm ię. Nową organizacyę prze
prow adzają oflc: rowie polscy, Jeszcze przed n ie 
daw nym  czasem probow a i Polacy ca tą  siłą 
zniszczeć arm ię ukraińską, teraz zaś chcą ją  na 
nowo wystawić, Polacy zapom inają, że U kraiń
cy w rzeczywisiości są śm iertelnym i wrogam i
P ek k i.

K o m p le tn e  w y p r a w y -  lin ch e n n e  ROMAN KALCZYŃSKI
<2 I r  M w frn «• fS CTI# TłTfZ FI B1

o r a s  w s z e l t e l o  i ł t u c J a o n n e  n a c z y n i a .
POX.£OA -:.r NOW O OTWORZOKTY M.A.azi.ZUrsr

UL SCE:ESKI£aS 82
fza gmachem Banku kupieckiego)
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Jłówiny z dnia.
Lwów, 27 stycznia. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:'
W poniedziałek 26 styezn a o godz- 7 wieczór po raz 

trzeci .M urzy.i", komcdya w 3 akt. Jerzego Szaniaw
skiego w niezmienionej obsadzie.

We wtorek 27 styczma o g 7 wieczór .Książeczka 
dolarów' operetka L. ralla.

We S odą 28 styczma o g. 7 wieczór .Aida* opera 
J, Yerdiegu

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO;
P rn  edziałek 2ó stycznia o podz. 7 wieczór: Brne- 

fis bal tmistrza K.-rne.kego: Poe nat ta eezny. ,N  e- 
vola- v>yz«oi nie-Tryumf; o r g n iP n y  balet; operetka 
t farsa z uuziałem wszystkich artystów. O gudz. lu ka
baret warszawski.

Wt rek 27 stycznia o godz. T  O wieczór: po r z 
pierwszy ,Sąd w Ameryce", o p e re tk a ; .Pierwsza noc", 
*arsa; Balet; Rewietka.

Bilety wcześniej w periumeryi Stoinskiego ul. Le
gionów L 1.

—O—

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 
„CZvv0RKA“ w sali „Casina de Paris“.

p r  igram XIII od 23 stycznia codziennie O 6-mei w.
Ooścmny wys’ąp I Romuald Gierasiński, jako „Ka

rawan arz*. Paulina Nosi ow^ka — piosenki l.ryczne 
Anaa k.tschman i Marek Windheim w nowych n nte- 
rack so'Oj>y.h. .Sen Sa omona Pomeranca*, -Katch w 1 
akcie Konrada Toma. grany w teatrze ,Cz m^y Kot* w 
W a r s z a w i e  przez Czy n iesiące z izędu — z R. G.era- 
sieńskim w roli ty ulowej. Nadto biorą ud /i-d : M rva 
Cza kowska, Anda Kitschma ’ Michał rŁiicz, Zbigniew 
Orwi z, Jerzy Rygie , Marek Win heim.

W przygotowaniu nowa rewja p. t. .Gwałtu, co się 
dzieje I*

Bilety od 9 —5 w składzie nut G Seyfertha (ul. 
Akademicka 6) a od godz. 6 *iecz. przy kasie te. ”u.

RF>ERTUAR SCENKI LIT - SATYRYCZNEJ 
„WESOŁA WYDRA" nad kawiarnią „Miraż w Pa
sażu Mikolascha:

Od tó stycznia zmiana progrimu. .Pewleta sat - 
polit.*; .Gjra', O jn  V z Woita zkiem i Z d  ńsk ; .T a  
mec czarownic* od/g a Pastę ; poradto  w nowym re- 
per;ua ize‘. Sal>c a Zielińska Llian, Fieaorówi.a, P.eini- 
koif. — Początek o godz 9 wieczorem

MIANOWANIA. Naczelnik Państw a m in o w a ł 
Dra Karola MalsLurga zv\wc_a n,nn protesorem  
hodo'vTi zwierząt, zaś Dra Kazimierna Id:s_owsk.c- 
go r  a dz wy cz a i n / r a  profesorem  m iom etw a e ek- 
tnotec'mL2znegc w  Szkole P.oi!i,techn;cznej we 
Lwowie- Dra Ivsawerogo Lewkowicza rzeczywi
stym  profesortan Z'vyczajny;n ped ja.r/i Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w  Krakowie. Nauzwycza^cgo 
profesora archeolog®, klasycznej w  Uniwersyte
cie Jana Kas mietrza w e Lwowie Dra Edmunda 
Buian-dę profesorem ewycza n /m  archeologii kla
sycznej UiuWsrą/tMu Jana K aźm ierza we Lwowie.

PORANEK MONIUSZKOWSKI odbył się w 
nledz/elę staraniem  Uniwersytetu Luciovrego w sa
li „Drukarzy11 p rz /  u1. Piekarskiej. Prelegent p. 
psrof W alter w  bardzo zajmującym wyktadzfc 
skreślił życie, twóratjośś i znaczenie największe
go pieśr arza polskiego. Licznie zebrana pub lez-
ro ść  burzliw ym i oklas •rami po dziękowała prele
gentowi, poczom p kkjssoczy odśpiewał kijka 
piesn przy doskonałym akorupamamenclą p. F ran
kowskiej.

^anząd Lrdwtersytetu Lu iowego zamierza ta 
-irogą zapoznać w arstw y robotnicze z najwybit
niejszy11̂  twórcami w  nrizyoe. Diatego organiza- 
cye (zawodowe posiadające sale same zgłoszą kie
dy takie koncerty Dołąazcme z odczytam , mogły
by się u nich odbyć.

Udało się już uzyskać d!a takich przedsię
wzięć grono artystów  i znawców, którzy z całą 
gotowością podjęli się wdzięcznego, choć cięż
kiego zadania popularyzowania sz tuk i

Lokal Un}w. Lud mieści się przy pł. Akade- 
trickuiti l. ł-

MIĘSO DLA KUCHEN WOJENNYCH. Żydow
ski Komitet Ratunkowy we Lwowie ofiaro w at 
z otrzymanych dla ubogiej żydowskie! ludności 
bezpłatnie 20 (dwadzieścia! beczek mięsa mrożo
nego o łączne5 itradzo 3.C33 (trzy tysiące) kg. dla 
miejskich kuchen wojennych na rzecz najuboższej 
łucmosci m:.asta Lwowa.

ten obywatelski bezinteresowny uczynek

składam  Szanownemu Komitetowi publiczne szcze
re  podziękowanie. — GB.REK.

INTERPELACYA TOW. POS. HAUSNERA. Na 
piątkoy/em posiedzeniu wniósł tow. Hammer inter* 
pelacyę z powodu ostatniej konfisKaty „Dzien
nica Ludowego ‘. Skontuskoy/any ustęp podamy 
w  jutrzejszym numerze.

KURSY KILIMKARSKIE we Lwowie. W y
dział krajow y zam .erza w najbliższym  czasu* 
zorganizo 'a -  we Lwowie stale kurs_\^kilim kar
skie. O potrzt bie i p żyteczności takiej placów- 
k. b y ł by chyba zby ec/.nem s ę rozwodzić. 
W .zak  ni m a dziś w Polsce ś ednio s tuowa 
»ej lodziny, gdzie n e  znanoby kibniów . To ty l
ko zaznącyć m om a, że kil m jest wyrobem je
dnym  z m e n e lu ,  które P i s k a  jak o  s ój ro 
dzim y a rt kuł lo d a d r^ i  który p zy odpowie- 
dn em w ydoskonaleniu móg by śm iało  li^uro- 
wać jak o  arly k u l eksportow y.

O świetnej p r/y s /ł ' ś /i kilYnów świadcz ć 
może fak t dąjacy się łatw o spraw dzić ze dziś 
pom imo bardzo wysokich cen są one w hand  u 
niezm iernie poszukiw ane a pracow nie wyialiia- 
jące je z po >odu m aku  m aleryaiu  w szczupłych 
*lośei; ch, są zasypywane z .rnów .eniaaii.

Mo na mieć n .d ó * ję , żedW ae zn.e surowiec 
ła tw u j b ęd ze  do nabycia a wówczas po Cułym 
o b ^ a iz e  Polski zakw itną v ię i sze i inn  ejsze 
p acownie, gdzie znaj ą zatrudnien ie tysiąc 
robotnic. — K ursy w spom niane m aią n a  c  iu 
pizvgo ew anie W o owych robotnic i k ierow ni
czek ótosow ane będą ; ewne ulep zei. a w lej 
d .iedzini całej Wpiowad^one będą roboiy* go 
bt-lihi rssie , i o ile w arunki sprzyjać będą, u 
praw ione będzie l .rb i.r s tw o  wełny. Aitydyu z; ą 
s tioną zajm ie się kom itet zł. t  ny z arty.s ów 
Tech. iczne k e own ctwn olitjinie dyrektor Ju- 
ra da z G linian: L c/.l>j uczenie bętL.ie ( g n n i-  
ccona. co usprawii.d iwionesn jest szczupłością 
lokalu. **

W aru n k i ? rzyjęcia ogłoszone będą wkrólce 
W dzieńn ika th ,

DO WIADOMOŚCI -WŁADZ MAGISTRAC
KICH. Kasyerka jatki miejnkiej na Łyczakowie nie 
clice przyjmować drobnych pieniędzy (gu.<i nów 
i koron nie podartych), mówi, że nie jest obowią
zana liczyć. V/ ti'cdzie 'ę 23. stycznia i-zcżuik n a w t  
na rozkaz tejże kasyer .ci w / i a r ł  in  ryso i sic nutę 
p B. I czynił to także »nnym kobietom, jeżelj która 
płaciia samymi gnldenami.

Dobrze by by ;o, żeby tę ^zam nsrystą basycr- 
kęł< i „gbura rzeźnika“ władza odnośna pouczyły 
na przyszłość, a  gdyby nie skutkowało, na ner
w y dać Em nieograniczony urlop W szak dzi
kich, ozy zarozumiałych nie m ożna pusze .cć m*ę- 
dzy ludzi. * ,

ZŁODZIEJE KIESZONKOWI g asują w bia 
ły dzień w > k 1 c ic h  pl, Teodora i ok iad  ją 
1'irilnych lu d /i nieraz i ostain  e^o grosza. Mo- 
żrby poiic a zw róciła uwagę na  plagę tej oko
licy i ocwyściła ją gruntow nie.

KRONIKA POGOTOWIA RAT. P. Michał Ku- 
liszka, ro lo ln ik , został poTącony przez ciężar- 
to w y  automoloji/ ';Nr. 13.076, w ul K ras:ckich. 
Pogotowie ratunkow e zaopałrzylo mu rany nu 
g tu wie, twarzy, oraz potłuczenia na eatem ciele.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. P. Aleksandrze 
Mai uszczakowej, garderobianej teatru m e s .  po 
rozbiciu mgesz.,ania przy ul. K. Jadwigi 1. 30 
skradziono wiele gard roby, obrw ia i biegany, 
ze znakami A. B., w a/tości 0  033 kor. — P. Ka- 
fdiideraowi Źarlikowskicmu po rozt-l (lu skiepu 
pozy ul. Szeptyckich 1. I ), skradziono wiele wę
dlin w art. I-.033 ker. — P. Ann e Bosiouró i Ma
ry i Sawej skradziono z mieszkania przy ul. Szu
szkiewicza 1. 4 gaiUerobę w ar .ości 2.030 kor.

b.MILRĆ WSKUTEK ZACZADZENIA St fa n b  
Pohoie/K a, em nauczy ie lk i, w swem m ieszka
niu przy ul. Polock iig  > 1, 15 poniosła śmierć 
''s k u te k  /„aczadze i i .  Od niedaw na i r i  s/kając 
w suti-rynach dozorra op 1 1  tę slancyę „feuer 
k ą “ służącą do osus/an  a ścian, co leż b , lo po 
wosiem jej z,„onu. Po stwierdzeniu śm ierci zwło
ki jej odwieziono do In sty tu tu  m euycyny są
dowej.

WŁAMANIA i KRADZIEŻE. P. Stanisławowi 
Rudk em u, o b e c n e  sędziemu wojsk, w Lublinie, 
w łam ywacze sp ąd iow ali i o k r d i m ieszkanie 
p zy ul Głinianskiej i. 4. -— P, S daniom  wi 
L an d csu u ao w i skradziono w m ieszkaniu przy

ul. Korzeniowskiego 1. 3. fu tro  I garderobę, 
warb Ś J  35.0UU kor. — Dr. Jozefowi Parnasow i 
sk iad /io n o  ze s trycuu  przy ul. Trzeciego Maja 
biel znę, wartości 7.000 kor. .N astęp ie znalezio
no ją  w w orku ukry tym  na strychu  za skrzynią,

TRAGICZNA ŚMIERĆ Przed ni daw nym  cza
sem zm arł Zygm unt W ais, ad ju n k t nam estn ic tw a . 
Również i żona jego zm aiła  p przednio, z ś có r
ka ich Marya, lat 19, niem ogąc przeży ć tej s tra 
ty rzuciła się w ub, niedzielę z III piętra dom u 
przy ul. G ódeoki j 1. 2 a i poniosła śin ieić na 
iniąjścu. W  liśc.e do krew nych podała jak o  po- 
wod swej śrn erci rozpacz po s t i a c e  ro izica.

Z DNIA i NOCY P. Ludw ikow i Jakim ow skie- 
inu skradziono w teatrze miej. przy ub. w. gar- 
(Acraliie p o i t f J  z 1.0 0 kor. — P. Ludom irow i 
B rdarichow i podd i. W P. skradziono w „Ca- 
inie de Paris" portfel z 280 kor. z 40-m a do-' 

kum eniam i. — P. Leizerowi Silberowi, kupcow i
i. P rzen n ś  a skradziono w ul. Kużm ierzcw skitj 
t.ortlel z 500 kor. — P. Fr^ W iegąt ki zgubił 
kolo kaw iarn i wiedeńskiej b iow ning  G i pół m i 
lim eirowy.

PASEK CUKROWY W KRANÓWIE. W sklepie 
Rubinsteina pizy uL Bożego Ciała znaleziono 17 
skrzyń, 10 cetnarów cukru kostkowego. Cukier ten 
był własnością A. Pio.rowskiego, cukiernika w Dęb
nikach, k.óry go sprz/dawal pa cenach paskarskich. 
Po ciconfiskowanłu oddano cały ten zapas do roz- 
■dzia.u między ludność w powiecie.

rzs s s s s s g s s a i

za t ouryks lą neuazuya uli ...-aa.

$pecyal!str chorób wenerycznych, skórnych i sos metysi

Sr. Henryk Rossunrlfl
ord. od 8 — 10 i J - ó .  Lwów, KopernlKB 12.

Specy^lista chorób wenerycznych, skóry i moczowych

Dr. W iU lE L M  LAU TER STE-N
b. elew kliniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpit. powsz- 
ord. 11 — 1 1/,3—5 Lwów, Sykstusia 37 (róg SIowdi kiego)

śpecyaitsta chorób skórnych I wenerycznych
Dr, A. H C  H  W A  JLC. Z

n e l iu n d a r y im z  N z p lt .  p o w a a .
piz.prowuiiził iią na 43—2

u l .  S t o w a o t L i t g o  -4 (neprzeciw gł. poczty).

O c h B * o n s  l o k a t o r ó w
bezpłatnej porady n r  I 
ttćźiela adw okat Ul. 1.
3;~2

ul. ł&ałcum a.Sp 
od godz. 4—6 pop.

Ostrzeżenie*
Ostrzegam pr~cd płaceniem p Hełllnnipwi Sonnen- 

sebeinowi by len u współpracownikowi mojej firmy ja* 
k.ci k 'wiek sum f rinie niujt-j zaległej, oraz zawierać 
jakieROiWiek transakeye na mój rachunek.

Mi SONNENSCHi IN, Janowska 2 
hurtoatiia mauryatów tiektryc/nych. 

aiiŁLw.f.wŁMtMajtL^ipa!1 uduwpju t n s n f i K K i

P t a u i ó z m ą  o itc s i^ n ą  do rąk
pole oa aaajtia-rtioj 1636—10

I L t r d n i i i  H o s z o w s k i
Główny sLIarf farb I ma!zryalLsa

Ł \ a  ó w ,  u l ,  A k n d c m l c k a  1. 3 .

N A  F U N D ! 8 Z „ D N IA  F lź A S Y "  P  P . S~

W I E L K I

mmmi kostyumgwy
S  T A 3 S T C A . M I

ODBĘDZIE SIE W  NIEDZIELĘ DNIA 1-go LU
TEGO 192C W SALI PRZY UL, BERNSTEINA 11 
(PRZYSTANEK W OZÓW  ELEKTR. Ł-J i K-D.).

o n K iiisrn A  sa lo n o w  a . -  n ao h o d a  i-.o stylw io w .

BiUty wczeźn ej nabyć można w administracyi 
„Lł.ennitu Ludowego".
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Rcpubłlczka mSoritician. ,T 2 er.'*}pcÓB •
(Dokończenie)

Gdy v? lalka mieisiecy potem sędzia przy
był do kolonii, by odwiedzić swych dawnych 
deiinKwientów, był zdziwiony zinuaną w nich za
szłą i zapytał, jalci):n cudem p. Lane osiągnął 
te  niezwykłe rezultaty.

— To riie ja, ani moi pomocnicy— odpo
wiedział szlachetny ten filantrop — lecz tylko 
prawdziw a natura tych dzieci weszła w swoje 
praw a. P. sędzia po dłuższej wizycie, w najlepsze 
przepędzi wszy czas z dziewczę tam., opuścił ko
lonię zachwycony, obarczony kwiatonu, które mu 
dały na drogę.

Niezadługo mieszkańcy kolonii spostrzegły 
że dom ich jest za obLZcrny jca trzy ty'ko lokatorki 
I prosiły aby sprowadzono do nich nowe rekrutkfc 
P  Lane postanowił ,yoeałizłć" w  domu cnłopców, 
ku wielkiej obaw ie „M atki", wrogo usposobionej 
d la  „koadukacyi", gw aru i aw antur możliwych z  
niej wyn knąć... P . Lane ni; mniejszą miał wątp i- 
twosć n a  tym punkcie, obawiając się, że trzeba 
będzie może wprowadzić jakąś władzę autory
tatyw ną wobec taktu, że chłopców „zbrodniczych" 
będizie trudnej ująć pięknością otoczeń.a, kwia
tów , pagórków, tą całą sieloką atrakcyą:

Pierwszego wieczora b fto  też szuonc zamie- 
Ezanie w skrzyd'e, zamieszkanym przez chłopców,

r.a chłopcach naw et najhalaśliwszychi nieuiętych
dotychczas.

W ywiązały się z  tego ciągłe narady nad roz- 
maitemi 'irządizeniami, co nie zawsze odbywało 
się ze spokojem i w  zgodzie. Tak zwolna zorga
nizowała się „mała Społeczność", mogła wybie- 
bierać swoich kierowników i ustalono fermę rzą
du", k tóra oparta jest na zupcła.j równości i swo
bodzie.

Zwolna rozros-‘a się kolonia, przybyły do niej 
warsztaty, pralnie i t. p. w tzys.no  w  na mocy 
uchwal kolonistów, którzy obielali sami rodzaj 
t sposób pracy F « s  już tam  są  cztery osobne 
wille z czterem a rodzinami razem  6D osób. Za
rab iają on= na u trzym ane swoje, zakupują we 
własnych sklepach i albo eksp  n iują swoje zaro
bki, albo część ich składają w bankach. Zdarza 
się, że jeden <l „pensyonarzy" op isicza sięp i .ez 
diii kilka, oddając się dolto  far n ‘c L i  ale wnet 
nie mogąc do porządku dopraw a ozie kwesty i do
chodu i  wydatków, wiraca na łono kolon i, po
dwajając pilność w pracy.

Między pracą a  zabaw ą jest dość czasu na 
naukę, której już obowiązkowo, każdy kolon'sta, 
ozy kolonislka poświęcić muszą d / e  godż ny

pomocniczych w  biurach wojskowych jest wjele 
»uższe od płac w instytucyach cywilnych (pań
stwowych i  prywatnych). Najwyższa płaca siły 
kobiecej w  biurze twojskowem wynosi p-10 Mli. mie
sięcznie za 6—8 godzin pracy, przyczem persona' 
zobowiązany jest do dłuższej pracy w  nagłych wy
padkach na każde w ezw ani: Inwalidzi zaś, po
siadający wysoki stopień niezdolności do pracy, 
nie nadają się przeważnie naw et do pracy biuro
wej w  kancelariach wojskowych. ,

hisgjTak g ^o g riif , aryfana-

.atto, a iu ra z  „bankiet"; zabawa
którzy hałasow ai, wrzeszczeli, odzywa.i się nic- tyki, gramatyki. R o tl się wycieczki pod kj:ro-
przyzwoitymi wyrazami, z uteutnością, z po- w m jiw Ji.i p.
dełba spoglądając n a  otoczenie, fl dziew częta prze
kazane skarżyły się przed p. L an :o i na nich,
prosząc, by Ich upomniał. Ale ten  ze spokojem 
cdtoówił. ,

— Tu każdy może robić, oo mu się podoba.
Mogą Więc szyby tłuc, k iaść owoce i jeszcze coś 
gorszego.

— Nie podobato się to oczywiście, ale pozosta
ło. jak p Lane .zadecydował.

Tymczasem powzięto p 'an  w ystaw iona nowej 
aia nowych ,,gości". P. Lane zauważył;

że chłopcy, którzy mieli po oddzielnym pokoju, 
bydby woleli mieć wspólne sypianie. Poci lgnęło 
tch wlpc do narady no ten temat, co ogromnie 
im  zaimponowało. Zrazu n;e śmiało spoglądali 
po sobie, potem odważył się jeden wyraz;ć swo,e 
zdanie, za nim inni i rozpoczęła się niespostrze- 
ien ie  dyskuisya, z  począiku bezładna; wszyscy od- 
pazu chcieli tnówtć, jeden drugiego prze erzykt- 
(wał, aż w kańcu po wrzaskach jedna z dziewczyn 
Zaproponowała dysknsye p a r 'am er 'am a  a w dy
sk u sji tej znowuż dziewczyna wytłumaczyła, jaic

łączy wszysdtfo r„odzLiy", a wtedy radość czy
sta, meopisana panuje w śród tych dzieci które 
bez tego oparcia byłyby stoczyły się na  dno 
przepaści.

Toteż każdV, szczegó’nie sęazow ie , którzy 
zwiedzają kolonię, w /ebo izą -zdum; mi i podnie
sieni na duchu, w idząc te tsame dzieci, które po
znali u kra ty  sądowej jako zdeprawow ane, aro
ganckie, jako przestępców recydywistów, tuta) 
zmienione do injepoziianta, w o n a , swobodn-e, pzezę- 
śliw e; Lojalnie poddające się zarządzeniom ; pra> 
wam przez się ustanowionym, a zarazem  praco
wite, rzetelne, pełne zapam i wielce obiecujące... 
Co za  odrodzenie!

Oczywiście, 'że skrom ność p. Lane, k tóry  tw ier 
dzi, i)ż toin tu ,n{c nlie zrobf.ł, jest ni przesadna, 
widoczną jest prace i zasługa tej potężnej oso
bistości, k tóra po ‘rafiła nie narzucając się młó
ci" im tym ludżlom, przecież ki row ać niemi. Cokol
wiek myśleli o  „system ie" jego i  o tern, czy na 
większą aa się przeprowadzić skalę, jedno wadzi
my. że zmienione warunki życia, zmienione p o i

ło  zdrowo mieć swój pokój, w którym spoao,nie 1 staw y społeczne dadzą nem  L n y  typ człowieka 
przespać się można,by rano wyooczętym, w da l nie pozwolą rozrosnąć się tylu chwastom, 
bryn. humorze, jąć się pracy. ZroDlło to wrażenie j —o —

mmmmmm

W 50 rocznkę pierwszego strajku.
Z okazyl 50-letnej rocznicy pierwszego strej- 

ku drukarzy lwowst ich odbył się w niedzielę, 
dnia 25 b. m. W ieczorek strejkow y w  sali stów . 
„Gwiazda".

Uroczystość rozpoczął Klub m andounistów 
„Typographia" odegraniem ,M arsylianki" l ;;Hy- 
mnu drukarzy", poczem nastąpiła wspólna wue- 
ryę pierwszego strajku, k tó ry  po.ożył trw ale pod- 
, ciasta tow. Ob Irek. Mówca przedstawił hjsto- 
ry ę  pierwszego strcjku_ kióre po-ożył trwałe pod
waliny pod formę dzisiejszej orgatuzacyi drukar
skiej.

Poseł tow. Haunnor nawiązując do uroczysto
ści jubileuszowej Stwierdził, że towarzysze dru
karze szli zawsze w  obronie interesów ogólno- 
robotniczych maiąc na czele sw o in  takich w ybi
tnych działaczy jak zmarli tow. Mańkowski i iow. 
Hudec, którzy prowadzili baz zastrzeżeń resztę 
towarzyszy tego zawodu pod sztandarem  czer
wonym.

Przy końcu swei m owy wskazał na obecnego 
jednego z uczes.nsików pi rwszego strajku tow. 
Zgodziiskiego na cześć którego ymiósł toast.

Chór drukarzy odśpiewał „N ech żyje nam ", 
poozem nastąpiły produkeye Kłubu man iolinistów 
i  odczytanie wiersza olredieznośclowego, napito- 
nego przez tow . Szczęśeiklewicza.

Tow. Bober imieniem komitetu, urządza ^cego 
zakończał ohcyelną uroczystość, dziękując dele
gatowi! Rady Robotniczej PPS. row. Szczyrkowi 
li posłowi tow. Hauisnerowi za przybycie na uro
czystość i uświetnieni/t jej prze* wygłoszeń ę  m o
w y.

Swobodna pogadanka towanzyrka przeciągnę
ła aię do ipoznei nocy. i

Umoralniajęcy brukowiec.
O trzymaj °my nast. pismo: ’

W  piśmUle zwanej „Trybuną Po1sk ą"  z din. 
23. styoz. 1320 zai moszczono artykuł pt. „Nowo
czesne bagno" w  kiórcm  atakuje pię biura wojsko- 
twe za rzekome „Guł.D nie dusz" kobiet. Autor 
nawiązuje do stosunków, jakie panowały w  biu
rach wojskowych czeskich i aastryackich, a  koń
czy zapytam  om: „A u n a s? "  i w  tonie obłudni> 
życziL/ym zastrzega się, że ,.nie chce rzucie  po
tępiania na ogół tych pentea — broń Bioże"... 
rnie w 'n; tsó b , kem vw.w-ur:on2 wojną s  o s in ż i 
I nalega, aby „nie wieśo na po.tLszeuw tych rzesz 

• botiecyich, nie smwiać nu hazard duCiowego zdr )- 
tota „setek kobMt", które w biurach wojskowych 
należałoby zastąpić „'nwalidoam w oskow ym 1, a 
kobiety skierować n a  bardziej dla nich odpowie- 
jdnae pole".

Gdyby społeczeństwo miało iść za rad ą  dzien
nika — należałoby usunąć pracownice biura we 
jz kanuelarjl wojskowych, a  przeniaść je — m oie 
db  urzędów państwowych cywi'nych i przedsię- 
tSiarstw prywatnych. Czy zmieniłyby eię przez 
(c w arunki ich pracy, czy wówczas autor arty 
kułu byłby pewny, że unikną czyhającej na nie

„ Z g u b y  ?". Zbytocznom byłnbj dowodzić — że 
na ukształtowanie wzajemnvch stosuntców m ’ędzy 
urzędnikami tjurow ym i wpływa nie sam a jnsty- 
tucya, lecz poziom etyczny zajętych w niej osób. 
Czyżby „Trybuna" m iała zamiar stwierdzić, że 
dobór pracowników w  biurach wojskowych jest 
sp-jcyalnie pod względom etycznym ujemny i da
leko niższy od poziomu osób c ię ty c h  np. w  bjU- 
racn cywilnych?

Czyżby pismo „poiskie" chciało przez no po
wiedzieć, że z chwilą przyw dziana tnund :ru czło
wiek musi się zmienić n a  niekorzyść pad wzglę
dem etycznym ?

W ydanie wyroku potępienia na kanuelarye 
wojskowe mogłyby nastąpić dopiero po skrupu- 
latncra skonistatowamu, ż-e we wszystkich innych 
biurach bez wyjątku stosunki p o i  tym względem 
są baz zarzm u. Bo, powtarzam,/, nie im tytucya 
ta czy cw a Cszlahu e cz'ow iekaj Tocz oool Ista w ar
tość etyczna pracowników w ytw arza atmosferę 
bi-Jircwą.

Uznając twdardz-cnie, że kobiety należy za
stąpić w bpirach wojskowych inw a'ilam i, za zu- 
oehiŁ? słuszne, spyta jimy oo na to  mówi praktyka ?

Otóż inwar !dzi, z d :’ni do pracj takiej, jak 
tluirowa, wcale njS spieszą się, by zaitąoić m ^j- 
sca sił kobiecych, ponieważ wynagrodzenie sił

Wyaaiant Kamuniści amerykańscy 
w dredza c t Europy.

Na am en  kań  kirn parow cu „B ulford11, prze
znacz nyrn do pi/.ew o/enia w jsk , a kló y 
w sk u iik  uszkod /m ia kotła zm uszony by ł zaw i
nąć do portu kilo iskiego, znajduje się 250 wy- 
d .donych z Aineryi\i ro-yjskicn kom unistów . 
Przewóz kom unistów  z now oorsl-ie  o p.odu <*o 
E uropy poiacz ny był z w LIkicm . I n  di.oścł n i 
w skutek powstałej na m orzu burzy. Po przyby
ciu do portu  k iloń 'k lego próbow ał paiow iec 
spuścić łodzie; te je d n i * w skultk  burzy o k iza ły  
s ę nie do użycia, przsc.em  jed n a  łćdż m otoro
wa zosta a uszkodzoną.

Ze strony niem eckiej w ydano rozknz, by 
parow iec z kom unist m . za tiz  m ił się na mo
rzu n edaleko od poriu, a to celem uniem ożli
wienia uoeC/ki kom unistów . Nu: p r  eszkodziło 
to jednak  ucieczce trzech lu d /i z z.iłozi „Bul- 
fo ro“: dw óch Niemców i jednego Irlandczyka, 
któr*v zbiegli na ląil.

Pomiędzy kom unistam i, strzeżonym i przez 
6ft am ersk  ń kich żo n ier/y , zn jd u ją  się dwaj 
znani p *ewodcv, kom unis.a  Be g m m  i kom u- 
nistka Em m a G oldm ann, Na m orzu zostaw m no 
kom un storn na dw e godziny dz ennie sw obo
dę ruchów  n t  pokradz e. A m erykańska s o stra  
Czerwom go Kr/yża prze n r  zona była do spe- 
cyalnej oi słu  i znajdujących s ę na pokładzie 
kobiet. M ejcem przeznaczenia parow ca je<t 
praw dopod hnie jeden z portów  bałtyckich, 
gdzie kom un lei m ają być puszczeni wolno.

TEATR STYLOWY Od poniedziałku. 2G. styczn ia  b. r.

M Y Z  ŁA S K I BOŻET
s a r y r s  n a  t l e  s to sun ków  j e d n e g o  z  dcooróco 
europe jsk ich  w  4 aktach - - - - - - - -
Nadto OLSkonała w f  a n t

\
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Obrazek z© stosunków Dyrekcji kclei
w e  L w c w : 3 a

Jak  wielkie, historyczne postacie stanow ią 
w ierny wyraz epoki, w której żyją — taksam o 
k arły  charak teryzu ją  niejednokrotnie dane sto
sunki Móv.iąc o o sta tn ich , m am y na m  ś i 
świeżo upieczonego radcę kolejowego, p. Teof 
la  K., kierow nika grupy, obejm u ącej „sprawy 
p trso n a ln e  ogólne i ewidencyę personaiu" w 
wydz.ule I 1 - owsk.Mij dyrekcyi. In-iemi słowy 
staw iając Kwestyę j  -sno, stw ierdzam y, fe nie 
idzie w łaściw ie o najprzeciętm ejszą ed n o sk ę , 
ile racz/j o u ęcie szerszei atm  sfcrv, jaką  
przecież zdolni są wytworzyć i utrzym yw ać choć
by... m . luc/cy.

P an  Teofil, zaw iadu;ąry  tak  w ażnym  kom 
pleksem spraw  personalnych, zraża i o istrę za 
już sam tm  zew nętr nem  zachowani, m się i 
obejś iem. Rob' w szczególności wrażenie nie
bezpiecznego m dczka — a chłód, zgryżliwość i 
złośliwość, z jak ą  na cnętni •) odnosi s*ę do par- 
tyi, ła tw o  o tem  przekonują. Zresztą w rzeczy 
wistości człow ek to  d l i  ngótu ko ejowrówr na 
r  sk r ś n iesjm paiyczny, nieuczynny, zim ny, nie
przystępny, nieJuh ony naw et w kołach  naj
bliższych kol.guw  zawodowych. Za cza>ów np. 
czarno-żółtych rządów potrafił in (rygarni w ywo
ływ ać p r/e  iwkolcżeńsitie protokoły urzędowe. 
W  kióre ni stety w m otał do tego stopnia w 
sposón wys..ce kom prom itujący w łasną osobę, 
te  spowodował rozporządzenie austr. m in ister
stw a ko ei. by go us nąć z w ydziału I A p iz  ■ 
cież był wzorem ar* ylojalnego u r ę n ku, or-le- 
rownn- egzam inator ze znakom' ści języka nie
mieckiego, z czego też skrupula nie palił. R ap
tow ny upadek A u sirji w* baw ił go j*dnak z 
opresyi. W sessye p. T. IC. ze współ oh-gami 
v daw ał s ę  także sąd, g Izie m łody radca uw a
żał za stosowne p łukać naruszony honor.

Zm iana stosunków  politycznych przyniosła 
p, T. K. świeże doworty sym paiyi i zau lau ia ze 
strony pracow n ków, Oto w ubiegłvm  roku w

czasie ukraińsk iej Inwazyi poseł Hmns"er jako  
delegat K om itetu rządzą regu, w niósł im ieniem 
person lu na  u un ęcie p. radcy z w y d z id u  I. 
a przed k ilku dniam i reprezentanci Koła m if jc ,  
Z. Z. P. K, na posłucoaniu  u  m inis t  Rolek, 
Dra Bartla, wyrazili to sam o życzenie. Sympa- 
tya o ;ó(u. k tó rą pan T, K. cieszy się oadaw na, 
musi mieć zatetn uzasadnione p ddaw y .

Lecz o co idzie? Za austrya- k ich czasów ca 
ły  wogóle wydział I, w iat w p-ost niezn śnvm  
cbło-lem i sta a ł się odgrodzić cli ńskirn m u ruin 
od les/.ty kolejarskiego światli. U rażan o  się tu 
taj z i  elitę kniejo« ców h tz  najmniejszego ku 
tem u ty tu łu . W  powyższych zaś stosunkach  p. 
T, K. zdołał stworzyć z przydzielonego sobie 
ref ra tu  L in ą  rzeczpospolitą, rządząc s-ą w b+ej 
1> zw z.lę lnie, nie uznając nikogo poza Sobą 
D isiaj) stosunl i w wy z ale I. zm ieniły ./ę o ro 
ranie na ko zyść, ale m łody pan ran ca znowu 
podnosi głowę. A uslryacka łirm a „dobr go u- 
rz dnika* z»be p iec/a go przed wglądem  w 
z.*k es jego urzędow ania, przez co aopusz' za się 
do aktów  daleko idącej tlowol ości decyzyi. 
Ostatni njp. aw ans, t. zw. indyw idualny, nie
słuszny — bo jaskraw o nierów nom ierny — oto 
• rzeważnie kon to  referatu  p. radcy, jakkolw iek 
gl >si się „ui hi et o ib i“. iż nasiąpit n ap ropozy- 
eyę p»sz zególn jch  wydziałów.

Nu leżu oby ist unie rozc iąg iąć konieczną 
kontrolę także nad „do1 ryint urzędnikam i". 
Brak j  j  p zew raca lu zioin w g ło s  ie i przypra
wia łatw o o m anię wielkości. W szelkie rze- 
czypospolite zw łas cza tuż pod boku m k erowni- 
ctwu dyrekcyi, trzeba zn ( ść n iijednokrotn ie  
przyc ągnąć cu li, położyć iam ę postępow aniu 
na w łasną r .k ę  we ilug zasady n !eograuiczone- 
go .w id z im isię -. J e d n o tk ę  powszechnie ni łu 
bianą n e  m o n a  w stanow i n u  o bycie p ra 
cow ników  puścić zupełnie sam opas.

0 przestępstw!? przeciw zbrojnej siEe
Państwa.

0 z d r a d ę  c z łon k ó w  P. 0. C2. w  Sfry ju .
W  nb sobotę rozpoc ęła s ę przed sąd1 m 

D O. G. rozpraw a pize*iw E dw aidow i Vari- 
selli, lat 23, rodem  ze L «ow a, podchorążem u 
byłej arm ii ans ryackaej, Kazimierzów, H abalo- 
wt, la t 19, studentow i i K aiobtiie Zakrzewski*j,
la t 22 z Cztrm owiec.

Akt oskarżenia zarzuca dwom  pierwszym, 
£2 byli konfidentam i rządu ukraińskiego, w 
czasie inwazyi ukr. zdradz-li organiza-.yę i bzia- 
ła lność P. O. W . w Siryju, oraz po-.zczeg 1- 
nych członków, w skazywali, gd, ie by ła  b r. ń 
uk ry ta , spowodowali aresztow anie 100 osob. z 
których kilka zm arło. Zaś Zakrzewska by 'a  
również konfidentką ukr. i podając się za Fol 
kę, ch o d z ił- do cel więźniów, wyciągała zezna, 
m a, które donosiła Ukraińcom .

W inę yarisselle^o ak t r skarżenia tak  przed
staw ia: oskaiżony wedle zeznań św iadków  Bir- 
kenm  ijera, inż. Sieczkowskiego i Vehrtei a byt 
p zyjęty ao  o r ja n .z a c 'i  P. O. W . z końcim  
paid z  erm k 1918, a następnie prow adził ew i
d en c ję  b ron i i Lrał udział w ob rad ach  oficer 
skicn. Następnie w g rudn iu  l'J18 został are
sztowany przez Ukrain* ów i ich są Iem po o- 
wym skazany na  4 lata więzienia. W śledztwie 
V. zdradził przed U kraińcam i o rgan izację  P. 
O. W ., w skutek tego nastąn iły  m asowe areszto- 
w ania. Po procesie, k tó iy  n e  wykazał winy 
aresztow anych wywieziono 11) li osób ze Stryja 
do T arno , ola, gdzie z m a r l i ; rad. Solomecki. 
szewc Majer, lu s tra to r Terlecki, po lieyant Gro- 
■cbo'ski i urz. koi. Grezel. Na dalsze jego ze 
znan ia  wznów ,ono w kw ietniu  1919 r. proces, 
aresztow ano w tenczas

CO osób, przy niezroyftlych represyneb
i rewizvach W tym czaste osk:<rżony wskazy
w ał patroli ukr., gdz.e by ła ukry ta  'b  >ń, jak  
np. na cm entarzu , guzie ukryw ano dokum enty

nie ta ił naw et te.^o przy k o n fro ttą^y ach , le :z  
m ówił o tem w oczy aresztowań* m.

Swda ika Mieczysława Sieczkowskiego zdra 
dził, że e-t k ie iow nikm n  wszysikich orgam za 
• yi w okręgu S try sk im , za co m u groziła kara 
śm ierci i ty .ko  d ięki lickczce L kraiuców  na 
ti.cz* m się skończjło .

O skarżony II. był rów nież ezłonkłem  P. O 
W ., zdradził on dr. Jan a  Szl *ma i , innych prz d 
Ukra ńcanii, wskazj w ał, g*lz.e u k r j ta  b io ń , s„m  
prow adził patro le n a  rew izje.

Z e z n a n i a  o s k a r ż o n e g o .
E. Variselle do w iny s ę nie poczuwa. Ar e 

s tow any na donieś,en.e psw n j pani nk , że 
jak o  legionista ukryw a się w szp ta lu  epide
micznym, chron iony  przez dr. Mała* zyńskiego 

zastał w w ęzi.n iu  niejakiego żandarm a Ż u -  
skiego, „który przedstawił się m i  jak o  ł olak, 
areszt >wany za usługi, k tó te  wyśw iadczał Pola
kom, jako  żandaim . v\ idząc go zbite :o i o k ry 
tego bliznam i zaufał mu to p  iw iadał m u  o swej 
d. lałalnoś i w o rgan izacji F. O. W.

N avtępne, p. w n e ;o  ra /u  do w i.z  enia p vzv- 
prowadzono s k u tg o  niej ki go Petruw a, kló y 
u ra l  b jć  rzekom o ar*-'Z,o any  za rot>*tę kon
spiracyjną na rze z P. O. W., ponazał m u li t 
za-zyty w rękawie w ysłany rzek*>mo z oigani 
zacyi S tanisław ow ski j do S ryja i powołuj .c 
>ię na członków organ.zacyi, uzyskał w io/m o- 
wie jego potwierdzenie, że u p. B rkenm ayetćw  
m al b*ć uk ty ly  karab in  maszynowy. D pieru 
p in ie j d o ^ itd /.ia ł się. że P. byt prowok torem , 
a Źc-rski był w a.eszcie za Uradź,ęż. W-zystS ie 
wyc ągnięte od nie o w adom uści Ź kom uni
kował Zakrzewsk ej, k tó ra  donosiła wszystko do 
sądu ukr,

Nas'ępnie Żarski i Petrow  już w  m undurach

go po twarzy i zmuszali go do dalszych zeznań," 
Petro w jodnego razu groził m u za rzek liiera, 
przyłóż ł  lufę rew olw eru do gł -wy i tak  go 
zte roryzowawszy, zm uszał do powolne,ści. Z wię
zienia stry  skiego był później przewieziony dc* 
Stanisł wowa, gdzie dopiero wojska poiskie go' 
uw olni y.

Do rozpraw y zawezwano w ?ększą ilość św iad
ków i przeto potrw a ona oko o trzy dni.

T rybunałow i pr ew odn.ezy maj dr. G iliński, 
osk rża m aj. G iabski, b ro n ią  d iow ie P .eracki i
S u łk o w sk i .

t O skarżony H*ibal do w iny się nie poczuwa,! 
bity i m ltr  tow any w więzieniu przez Ukraiu 
eów, zm us/any  był do p idaw ania szczegółów
0 P. O. W . O skarżona Zakrzew ska, zezn je, że 
jako^ ła  yerka kaw iarn iana p iz n a ła  żandar
ma Ż rski gn. raz z nim  ar -ztowana, uw ol
niona zost d a  w krótce z w ęzieriia, 1-. cz zmuszo
na była biciem  przez n ego do p u cu o rzcu .a  
listów i szpiegowania więźniów.

Z eznania świadków.
P odpor. ATi ed liii k; nm ayer, daw ny członek 

P. O. W . w S try ju , zezn a wał szc egółowo o sa* 
mej organiza yi następnie o osk. Y am eliim . Gdy 
udało m u się zlnedz z więzienia, zachow yw ał 
rię Kkkomyśln"e, zam iast uk tyw ać s ę.’ Na źą- 
d nie V dano m u przepustkę i 200 kor. lecz len  
niep zjjechoł. m im o ro .kazu . W ykteśiony z lis tyj 
pienię zy i dokum entów  nie zwróć-1, a ukry ty  
w sz. iti.lu  epidem icznym , odgra ał się, że zdra
dzi w.izysikich, bo go (puścili. Aresztowany zo- 
s at później skuztny a z więzienia w yslat dc 
św i.d k a  list przez Zakrzew ską, że w szystkich 
weźmie „do m ły n a", bo go opuści i.

O karżbr y  V. przeczy, by ten Jist pis ił, zaś 
Zak. twierdzi, że list ten uał jej lylko Żarski.

Świadek 15. ost-tecznie ko krotnych dowo
dów winy Var. nic podaje, stw ierdzają^, że Stryj 
b j ł  podzielony na i> re a lió w  i o*k. V If. m ógł 
znać t j lh u  członków  swego rejonu. Że zaś a- 
lesztowaniu b j ły  w całvin Stryju, dowodzi to , 
że U ra ińcy  mogli mieć .p*aw dopodobnie z 
różnj’ch żr d^ł inturm acye, fak t ten  m a wielkia 
znaczenie d la obr. ny  oskarżonego. Nastę -nie 
dowiedziano się, że zrazu n-ektórc osob*’ v S try 
ju  wroh c uw o ln i.n ia  Var. przez U-.r.uńców, c» 
wskazywałoby na z*lradę jego zam yślały uczy* 
n ć nad n iii sam osąd za p unocą trucizny, Jecz 
p r .je k t ten św iadek o d rz u J i w obaw ie śledztw
1 represyi.

W czasie ro ’praw*y w  niedzielę z"znaw’ała 
jako  św iadek żona lek a rz / pcw . p. A nna Mola- 
czvń 'ka. U nich ukryw ał się* V r. w grudn iu  
1319 r. pa  ucieczce z wdęzienia ukr. Oskarżone- 
ga charakieryzu e jako ro/.pi s..czo icgo jedynaka , 
u chw iejnym  cbarakrerze, k tóry  Jubii „ pan ienk i 
i c iastka". Gdy nie pozw ol,la m u wyjść iaz  do 
cukierni rozgniewał się b a id /o , m ówiąc i „w ielka 
rzecz, powie zą pan ią  i txinie“.

Z w.ęzienia otrzym  ła  od Var. 2 kartk i, i 
następnie urządzono u niej rew izję  i aresztowa
no ją. — lT /y  konfr* n tacyi Var. zezn .J jej w  
oc/y że w jej cgrod /ie  są zakopane pap eiy.

Osk. Var. tw ierdzi, ie  pi-,ał tylko jedną kart
kę a papiery sam zakopał w ogrodzie i dlatego - 
w /ięto go na rew*zyę, więc sitb  e obciążył a  me 
świadka, bo tak  jej zeznał przy konfrontary i.

W  ubiegły poniedziaf k  zeznaw ał jak o  świa
dek M iryun B irkenm ayer, uc/eń  gim n. B ia t je 
go pod por. należał do F. O. W  więc z po ząt- 
kiem m aja zrobiono u  n ieb re* izvę i szukano 
b ata. Gdy dowiedział się o tem  od służącej p. 
Soł-ysików, poinform ow ał o tem  b r  ta , k tóry  
>ię ukrył. Następnie jogo aresztowali. Zeznał on  
nalro  i, że b ra t m a narzeczoną p. Juganównę,, 
v ięc i tam  zrobiono rewizyę.

R o z p ra w a  tiw a z prz rw am i przez dnie caie 
wyrok zas spodziew any je>t około czw artku.

K o m u n  f k a ł  i

org&nizacyi. (w piwnicy U p. Małaczyńskrch), I źandarmskich, juLo uwolnieni z więzienia bili

, tH
m tyn sm1

KLUB RADNYCH PPS. Posiedzenie w  środfe 
o godz. 7 wiecz. w R ynku 8.

ZARZĄD UNIWERSYTETU LUD. odbędzie 
posie--*e ue dziś (w to ek) o godz. O 30 wieczór 
w swoim  loKulu pi. Akad m ies i 1.
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Dla  tych, którzy  j e s z c z e  nie w idz ie l i

KstasiErgaEa iKjświe li

in ti refujący, o ygin. d ainat w 4 aktach p. t.

KSIĄŻE KUKU
S oraz doskonaled&fc
I -  u z u p e ł n i e n i e  •  

— , jir« g r a n i u .  —

„Cłos kcbiel“ .
W  najbliższej przyszłości C entralny  "W ydzhł 

Kobiecy PPS. wznowi w ydaw anie pisma. dla 
kobiet.

G os kobiet służyć będzie interesom  koki ty 
p racu  ącej, w alce o ej praw a. Będzie s erzyl 
w śród sz roki h  rzesz kobiecych zrozumienie 
id  i socyadstyez ej, poczu ie tą  zności całej k la
sy pracującej w w aice o lepszą pizysziość, o 
zw ycięstwo dobra" sp raw  ediiwości.

P ragniem y, aby kobietu-pracow nica w p  śmie 
8 woj e n  znula/.ła uczciwe, nie b a łam utne i w\« 
k ię ln e  w yjaśnienie w szystkich spraw  spo ecznych 
z którem i d o l a  ludzi p e tu ją iy cb  jest z w ą  ane; 
wskazówki, jak  w polnie z całą ki sa p iacu ą cą  
w alczyć z v y z \sk iem , przem ocą i p r /e w ru n o  
ścią k las posiadaiącyi h , p awdziwe wiadom ości
0  tem , co się w Polsce i na c iły m  swiecie dzieje 
:por dy gospodarskie, lecznicze . w w ychow aniu 
dziecka, wreszcie ci. kawe opow iadania i p iękne 
puezye.

Je  'nem  słowem  chcem y, aby „Głos Kobiet* 
sta) s ę  | ism em . k óre k ażd i k o b iita  rob o t-io a  
c  p ożak icm  i przyjem nością, ku  podniesieniu 
d u ch a  w w alce o swoje pr*w a, o p raw a  całego 
łu d u  roboczego, czytać hęoze.

P ie n u m e ru j-e  i rozpowszecbniajc;e „Głos 
Kobiet*. Nadsyłajcie jnż  teraz do ie akcyi w ia
dom ości o t .m , w jak ich  w arunkach  żyje ogół 
kobiet w waszej mi-jseowoś. i, jak ich  krzyw d
1 niespraw iedliw ości doznaje, do jak ich  związków 
n ah ż y  P szc e, jak iem  sao je  pism o m eć chce
cie, jak ie  spraw y m a cno  poruszać. P szc e o 
w szyslkiem , co W as interesuje, co W as bob lub 
cieszy, bo ty k o  p r/y  W - s tm  poparć u „G os 
Kobiet* stanie się prawdziwie W as/eui p :smem.

Re akcya „G ło.u  Kob.et*. W aiszaw a, W  a 
recka 7.

O g ło sz e n ia  Jy fa g is^ r a r u .

Sprzedaż drzew a opałowego we 
w szystkich sMjcfacii miejskich.

Mimo og oszenia kom unikatem  z d. 17. bm. 
L. 441) i IX spo-drz- żono, że ludopść m ięs a nie 
korzvsta w j elni z możności nanyw auia drzewa 
opałowego w sk ł dach m iejskich.

W olne tego m ag stra t zaw iad im ia  ponow nie 
m ieszkańców , że w sz\slk  e miejskie składy opulu 
a to h u ito w u e  w R o żn i m .ępk i j i przy r l  
29 Listo iada I. 75. tudz eż uela liczne: przy uk 
św. Zofii 1. 1. przy ul. Grod ck i-j 1. 37. przy 
pi. M \vonarsk im  I. 2. przy ul Łyczakow sk ej 
1. 53 i p izy  ul. Czarneckiego I. U. sprzedają 
wszystkim  zgłaszającym się jedynie za c k aza 
niem  legdym acyi spoz.ywc ej drzewo opałow e 
n ie  rę t'ane aż no ilości 50 j kg. t. j, 10 ctn . cł. 
a większym rodzinom  uo kO c tn . cł. bez żad
nych  o g ra n i'z tń .

W obec braku  węgla opałowego w inni zatem  
m ieszkańcy korzystać z tego udogodnienia.

OQLO$Z££l!A.
■ W a ź a e

J!a konsunrÓAi Kooperatyw 
Chustki wełniane i bawełnia
ne. ) ł o  na b ia łe  i kolorowe, 
poficzo.hy i skarpetki pa ce 

na h hurtów nych poieCi 
LCD .VIK ZWuL ŃSKI i Ska 

Kraków’, Batorego 6.
2 2 - ;  0

f o r t e p i a n ó w  
c i u u c . 1  o r g a n m i s t r z .  

M a r k i e w i c z .  S z e m y c s i c n  6 
p r z y j m u j e  r e p a r a c y u  8 5 6 -1 2

uzie vczyn«ę
6 lat, b l o n d y n k a ,  c z a r i e  
o c z y ,  i d e o w a ,  d o b r z e  z:.>u- 
d o w a n a ,  i t l i g i a  r z y m .  -  k at .  
o^rr: z a  s w o j ą  z a  " w y - a g r o -  
d / e n i  :rt \K l a d o m o ś ć  t j  i k o  
m i ę d i y  2— 4 K u s , J s . , K o r -  
d e J o - p ; » 30. 40—1

BE£2B2EBOO

S t o l a r z y
meblowych, zoolnycn potrze
buje izafiabski, u l  Kndia- 
nowskit-gn 84. —3

P ;s zu lo i;ę  IJiYES:
chnią zaraz dla .ipnkoinego 
bezdziet tego małżeństwa, 
j Pośrtd’iCiwo sowicie uy- 
na°> dzę prowiant rmi. A8n • 
msuacya Dziennika dl i J. Z.

Były elew kliniki wied« riwkiej
□ r .  M I C H A Ł  S A L P B T E R

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 12—6 Lwów, Sykst >ka 17.

Dentysta dr. LeutandoutsKi
Lwów, p| Halicki 7. II u P raco  ian hchnłcznu

d "W flk S lf1  U  W  weneryczne, skórne, za?tarzsł» -  
K t ł U H l i O  ■ leczy b d s o ’ a l i a  a ,  d i* . 
F B I S C H ,  w l i o a  W » ł o w »  l  1  .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Sa.Varsunu tyikc przed- 
połuuniem, 872—26

kauczukowe i metalowe wy 
r  Łl . .W A .Ł jfa .Ł  konuje po najtańszych cenaci

Maks Giasermar-
r '
01 ZsiKład dentystyczbi-techttic-ay

N a g n i o f h f
uporczywe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa  

radykalnie bez najmniejzego udu

EIII1GEK1 Ulika 1)1 131UK1
Csna fltszM  z pędzelkiem 0  l e o r ,

Skład i wyrób:

SPIEKI 1  EEE5ERI IW*. PUE M IO T U

: Zygmunta Pekel manna \

p a E a c z

^ L Ź il^ z ł-
m .

■ w ykonuje wszelkie roboty 
S nąjnow zych systemów

w e a i o g  . ■

2 Lwóm.Raziml (rzcytiBel?,pasał £ 
     .

„PRZYSZŁOŚĆ**
SPĆ iLSIl R O 'O f K l w O W s z ^ w s a i c t f

stow udziałowe we Lwowie przy ul Domag -HczaÓ
wykonuje w ie lk ie  roboty m zakres sże^stwa wc-.O- 
dzące w najkrótszym czaś>e i po przvstennych cena h. 

SPE^YALtŚCi W  Rt;BOTACH Wi JSKOM YCil

O t l  r o U u  lH  ł t )  i n t n i e j f ^ c y  
17 A  iV D E  L  H E R B A T Y  i R A W Y

EOFHUNDA RłEDLA
W to  U W O W i e , U L E l a t O W b a . .  -g O  a

polec i

HERBATĘ ANGIELSKA
w najprzedrtlelszych gatunkach. J

Bzial Ubezpieczeń
P o l s k i e g o  F i m a l u s z i i  w d ó w  i  s i e r ó t  w e  L W O W I E

prmyj tuuj •  515

zVm Sg£R! Etc. Tov». Pliieznlcrzcfi „PRZYSZICSĆ”
w  W a r s z a w i e .

1) U bezpieczenie wojenne oficerów i żołnie-zy do wysokości 10.000 K bez 6a5an la  1e« 
i.arphieg (p emiil t ł tm» eiii.orazowo lub w ra tach ; wynosi K 50 za K 1' 00 sum v ubezp.eczo- 
nei, iib-z[)ie. ze iie j S' ważne natychm iast i t 'W l ’ rok, po /em  może bvć na d lsr,v rok p r/e- 
rl uż ne luh u t  przen ienione «a ubezpieczenie ludoroe, w k tórym  to w ypadku zaliczy się p ło- 
wę popiZrdnio zapłaconej pr- mii ria n we ubezpi- czcnie

2) Ubezo eczei. e Iud-'roe do wysok ś-i 5 000 K bez badan ia  lekarsk iego  na najkorzyst
niejszych waru na ach, n .lycum i i stów a p iłn a  s k u tc z n - ś ć  p >li y, bezs orność j-o! icy p i  1 roku 
i n .epizepadalm  ść w pla onej pr m il. 90 proc. udziat ube/., iecz m ych w zyskach z t g» dz ału  itd.

3 )U bezpieczenie m ieszane p -śim ertn e  i posagow e w edług nowych najkorzyslr. ejszych taryf.
Zgłoszenia p rz 'j-n  ją  i w yjaśn eń udziela ją : B u ra  działu  ubezpieczeń t»e Inooroie ulica 

Kościuszki 1 8, W Krakowie ul. W olska I. 19, w Prz m sślu  ul. Mick ewicza 13, w S tan.ałiw o* 
ul. S.tp eż .ń sk a  1. 11 w Ja  osław  u k an c tl^ ry j adw . d ra  M ieczysława S taneckie0o, w Sa

noku kancelaiya adw. d ra Jan a  Rajchla.
B m e m  a a

DRUKI ADWOKACKIE I NflTARYALfiE B O  W i S E Y C I A .

t y  l ^ r i i k a r n l  I g r n .  J i n ^ e n i
w o  Ł w o w i o ,  u l  S y l c a t u a  u ,  B J -

codziennie o godzinie 7-30 R jse lb , ze swoim psem. — Bolera Rinas, pieśnią ka. — ba Rlignon kobieta żuba 
Stella Ferry. — Po redurne, oprretkr*. — Bela Malinowska. — Siostry Margot, G alld . C h irles  & Louis. 8 3 -4  
W niedziel; i święta ? przedstawienia o godz. 4-ej i 7 30 wieczór. — Bilety wcześnej do nabycia w składzie papieru S. Caarye.a, u!. Legionów 3.

Zas , oacz. rei, i reduktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. brumem A. Goldmana we Lwowie Są L.tu^k? 19.


